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Uplanowany przez Sowieiy napad.
Nota rzącfu

W tRSZAW A. 7 3. . 1‘al.). I’. m in is ter  .praw zagr 
kkrz.yński cer stosował dnui (j. hm. następującą  nolę do 
p  I.eonida Obolońskiego posln / .  S K. R, w  W ar 
s/w »e:

M am  y/ a s 2cz> ‘ p ro s ić  p a n a  o p o d a n ie  do  w ia d o ­
m o śc i  r z ą d u  Z, b. H R eb  n a s tę p u je :

W nocy  /. idnia -‘C m  1. s ie rp n ia ,  r® półn.  " i sc h ó d  
a d  m ie j s c o w o śc i  k o c z k u n y .  pow, s lo t | )cek iego  p rz ek ro -  
OizjTy g r n u i r ę  R zplle j  P o lsk ie j  l r /o  lnm dy.  w GjfCBłći: 
si le  ok o ło  1.00 ludzi,  z a o p a t r z o n y c h  w  8  k a rab in ó w '  
m a s z y n o w y c h ,  znac.zną i lość k a ra b in ó w ,  rew o lw eró w  j 
i g r a n a tó w  ręcz n y ch  B a n d y  le n a p ad ły  na  in ias lo  i i 
•slację k o l e jo w ą  Slołpoc. z a ld n k o w a ły  i og rab iły  sla  I 
roslwro, k a . ę  ska r l iow ą,  u r z ą d  p o c / lo w o - te le g ra f i e /n y  i j 

P O K O W ł A  S Z U M  GU Z Bo.łSTW  

w’ lej l iczb ie  s i e d m iu  policj-anlów i jed n eg o  u r z ę d n ik a  j 
p o cze rń  >\ w a lc e  z p o l i c j ą  i odtlzi  i ła m i  w o j s k o w y m i  
co fn ę ły  się ku g r a n ic y  Z S. R. R p r z y c z e m  części , 
b a n d y ló w  w  l iczb ie  15 o s ó b  u d a ło  się  p r z e k ro c z y ć  ! 
g rn n io ę .  P o z o s ia l i  b a n d y c i  zp s la l i  o toczen i  p r z e z  w o j - j  
Sko w  bisach s ą s ia d u ją c y c h  z  wyżnij w 1 111 ienionym,? , 
m ie jsO T w ościam i.  p rz y c z e m  do  d n ia  dz is ie jszego  z n a - |  
e.zną ich część  ujęto,  pozosta l i  .zaś z o s ta n ą  zlikwicfo-' ! 
Wani w  n a jb l i ż s z y m  cza s ie .  U ję c i  b a n d y c i  zeznal i  że 
p rz y g o to w a n ie  w o jsk o w e  do d o k o n a n ia  n a p a d u  n a  
S lo łpee  o l rży t r ia l i  w  c iągu o s ta tn ich  szcśi iu mn.sięc,y> 
w  M ińsku  o d  sp e c ja ln e j  o rg an iz ac j i  p rzeznaczone j ,  do 
prow acteenia akcji  b a n d y ck ie j  w Polsce .

p o lsk ieg o
jPódżieleni są oni na grupy, na czele k tó ­

rych stoją specjalni instruktorzy wojskowi. 
Napad na Stolpce był z góry  uplanowany i 
zorganizow any. Charakterystyczne jest, żc w 
iym samym czasie, dnia 26. iipca posterunko­
wy policji państwowej Józef Oóra, pełnią­
cy służbę na granicy w okolicy punktu, w 
którym  bandy przekroczyły granicę,- został 
porwany pi zez żołnierzy, armji c/.erwmjiej. któ- 
r zv w tym celu przekroczyli granicę polską 
między słupami granicznymi Nr. 800 i 801.

Podając powyższe do wiadomości rządu 
ZSSR rząd polski stwierdza że napad na 
Stolpce i p r /yg iitou  anie go iia tery torium Z. 
S. R. R. nie mogą nadal pozostaw ać nieznane 
rządowi Związku S. R. R w  związku z po- 
u y /s 'c m  rząd polski oczekuje od rządu Zw ią­
zku B. R R. wydania i ;w prowadzenia w' ży­
cie w jak na ik ró ts7 .vn i  czasie zarządzeń, k tó -  
reby uniemożliw'iły pr/ygotowyw am e i szko­
lenie na teryrtórjum Związku S. R. R. organi­
zacji bandyckich oraz przekraczanie przez nie 
granicy polskiej.

Zechce pan p. pośle, przyjąć wyrazy mo­
jego wesokiego szacunku Skrzyński.

onyw aielska, dla obrony przed niespodziany­
mi napadami.

UJącic fetinkga z  przyu/ddetiu? baiitiy.
WARSZAWA. 6. sierpnia. — (A. W )  

,,'Kurj. C /c ru '.“ o trzym ał depeszę z N ow ogród­
ka  o ujęciu jednego z przywódców bandy’ dy-
w e r z y r;n e j ,
pcc

k t ó r a  d o k o n a ła  n a p a d u  na Stoi-

Chciwość kapitalistów Kosztuje państwo miliony złotyeh-
Rokow ania w  sprawie likw idacji s ze jk u  na G Śląsku.

WARSZAWA. 7. sierpnia. (A W ) I)/iś 
toczyły się cały dzień obrady między przedsta­
wicielami pr/eimystowców i delegatami rządu 
z jednej a delegatami robotników z drugiej 
strony w sprawie likwidacji strejku na Cj .
Śląsku. W obradach biorą udział min Darów*- podatny*, dla agitacji komunistycznej.

ski i Kiedroń. Prasa  tu te js/a  z.a/nacza, że 10 
dni strejku na Śląsku kosztuje sf irb pań­
stwa mJijony złotych .,Rzplita“ potępia u' 
ostrych słowach |iostawę pi zemyslowców k tó ­
ra zaostrza ty lko  sytuację i stwarza grunt

Obrady m  zdOezpieczcntoiiT grdnio wseiiodnicii.
WARSZAWA. 7. sierpnia, (tcl. wł ) W 

związku z napadem bandy dywersyjnej ma
dał się do chorego gen. 'Sikorskiego, z k tó ­
rym także konferował.

Stolpce została wysłana dziś nota rządu poi- WARSZAWA. 7. sierpnia, (teł. wł ) Na 
skiego u o. sowietów. dzisiejszetu posiedzeniu komitetu polityczne-

MZARS/ŻAWA 7. sierpnia, (tel. *vł ) D z i-1 go Rady ministrów* toczyły się obrady nad /.a-
siaj przybył tu  z Kresów gen. Rydz- Śmigły i pieczeniem Kresów Wschodnich. Podstaw ą do
odbył konferencję z zastępcą premiera mir dyskusji była relacja gen. Rydza- Śmigłego.
Hiibnereni. Następnie Rydz- Śmigły u-

u?iszy pościg za bandytami sowieckimi.
WARSZAWA. 7. sierpnia. (A. W ) W  padzie Ze zrabowanych na poczcie 7,000 zł., 

ciągu dalszego pościgu za bandą, k tó ra  doko- odebrano dotychczas 5.000 zł., oraz sześć li- 
nała napaau na Stolpce, ujęt-o 3-ch jej człon j stów wartościowych
ków f.o raz  kilku podejrzanych o udział vż na- W  Stołpcach zawiązała się zbrojna straż

WyHryciB centrali k^irunisfysznei 
w  W a r s z a w i e .

WARSZAWA. 7. sierpnia. (A. W.) D/ien 
niKi podają, że policja w ykryła  lokal kon­
spiracyjny. w którym  mieścił się Centralny 
Komitet Polskiej Partji  Komunistycznej, w 
mieszkaniu dyrektora Banku cukrownictwa 
Ki charskiego którego  aresztowano w chwili, 
gdy  z kilkoma komunistami redagował ode­
zwę, wzywającą do s tre jku  generalnego, za­
wierającą obfity* obciążający niaterjał.

Po w rót p re z. lU o jc ie c n o r tie g u .
\> \RSZAW A, 7. sierpma. (Pat.) D/isiaj o 

godz. 9 30 rano powrócił do W arszaw y z kil­
kudniowej wycieczki na Pomorze Prc/.ydónf 
Rzeczypospolitej. ,

0 ceny biletów fram uiajowyci! w  W arszaw ie.
^WARSZAWA. 7. sierpnia. (A. W.) Mirr 

spraw wewnętrznych uchylił decyzję wtersz 
Rady* miejskiej o podwyżce cen, biletów t ra m ­
wajowych na 20 gr., pozostawiając w mocy 
cene poprzednią 15 gT.

W rzenie rewolucyjne w  Indiach.
LONDYN. 7. sierpnia. (A. W )  Dzienniki 

angielskie donoszą o ponowiifcm wrzeniu rewo- 
lucyjnem w Indjacli. Uw-ażąją sytuację za nie­
pewną.

W zm o żon a al ą i  bołszewicHa ui Rum unii
BUKARESZT. 7. sierpnia. (S. W.) W 

związku z odkryciem spisku komunistyczne­
go w Bessarabu aresztowano tu  12 osób, w 
tem C/.terech urzędnikó\v państwovzvch, Rewi­
zje w ykryły  silne sk łady  broni w okolicach 
Kiszymicwa.

Dostał obtęóu u?
PARYŻ. 7. sierpma. „Paris Soir“ dono­

si. że Pottin, który' w  lutym 1919 dokonał za­
machu na Clemenceau, i po skazaniu go na 
śmierć został na prośbę Clemenceau u łaska­
wiona na 20 lat więzienia, popadł w obłęd
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Kino Kopernik P O R A N E K  l Kino Kopernik
o  g ,  1 2 - ł e j j  w  p o ł u d n i e  o d b ą d z i e  s i ę  w  M ł E D Z l E L Ę  1 0  s i e r p n i a  1 9 2 4  
w  K i n i e  H G F E J ? i 1 i K ,  n a  k t ó r v m  w y św ie tl i  s ię  p r z e p i ę k n y  d r a m a t  w  6 - c i i ' a k t .  p t . :

<9 , 0  11  < 1  o  i i  y  C  * 1  a 1 :  o  i *  «

JACKIE COOOANw  głównej 
roli

U zupełn i program  d w u ak tcw a  kom edja  p. t.: fZWARJOWANA HlSTORJfl1
Ceuy miejsc zniżane. — Kasa czynna od godziny 10 tej w dniu przedstawienia.

Kompromis ponJynsk;.
Przeszło pół miesiąca t rw ały  rokowania 

między sojusznikami w Londynie, nim zostało 
osiągnięte pełne porozumienie, co do'!sposc- 
bów przeprowadzenia orzeczenia komitetu eks­
pertów. 1 wówczas dopiero zaproszono Niem­
ców dd Londynu. Może do tej zgody nie do­
szłoby tak r j  chio, gdyby z góry  nie usunięto 
z oficjalnego porządku dziennego konferencji 
najdrażliwszego tematu, a mianowicie kwesJji 
militarnego opróżnienia Zagłębia Ruhry. Prze­
szło dwa tygodnie roztrząsano i starano się 
uzgodnić wyłącznie problpmy' gospodarcze, a 
rezultatem tych międzysojuszniczych obrad 

JEST KOMPROMIS 
Wobec 'którego obecnie zaproszona do Licn- 
dynu delegacja niemiecka ma zająć stanowisko.

Od poc/.ątku wysuwały się
DWIE SPRZECZNE TEZY 

francuska teza zasadniczej swobody działalna 
poszczególnych mocarstw na wypadek roz­
myślnych uchybień ze strony Niainj.:'c i anglo­
saska teza, odpowiadająca zarówno /ap a try -  
waniom rządóv\ londyńskiego i wanszygtoń- 
skiego jaik i 'postulatom anglosaskiego kapitału  
finansowego, a ustalająca, że jedynie'wola tych. 
co dają pieniądze, ma być w p-rzypzłości mi i- 
rodajna i rśrć ntogą jej ograniczać jakiekolwiek 
polityczne postanowienia poszczególnych mo­
carstw.

Nie łatwo na razie rozstrzygnąć, k tó ra  
z tych dwóch tez wzięła górę przy zawarciu 
kompro;misu w Londynie. Należy pi /wpuszczać, 
że me wykluczono możliwości militarnych sau-k 
cji ze tstrony poszczególnego mocarstwa, ale 
przyjąć też trzeba, że tę możliwość ogranb 
tzono tylu zastrzeżeniami, jż  posiada tylko 
teoretyczne znaczenie. Jest zatem zbyt przesa-

ZOSTALY ZA PRO SZON E DO LONDYTU — 
N IE-D LA  PRZYJĘCIA DYKTATU -  „ALE 

DLA ROKOWAŃ
Oczywiście pojęcie tych „ rokow ań" jest 

nieco względne. Nie można przyj: uszczać,; ie  
sojusznicy zgodziliby się na przekreślenie re­
zultatu swĄch żmudnych rokowań przez jakąś 
nową niemiecką kontrpropozycję. Najważniej­
sza jest kwestja, czy niemieckiej delegacji uda 
się poruszyć w zw iązku z pi zyjęciem orze­
czenia komitetu eksportów

SPRAWĘ MILITARNEJ EWAKUACJI 
1 dojść pod tym względem, do’ porozumienia 
ze stroną przeciwną. Faktem jest, że problem 
ten formalnie nie należał am do celowo ogra­
niczonego zadania komitetu rzeczoznawców, ani 
też w następstwie tego do oficjalnego po­
rządku  dziennego konferencji londyńskiej. Od 
dyplomatycznej zręczności delegatów niemiec­
kich zależeć będzie, czy potrafią uzasadnić po­
ruszenie tego punktu w związku z ńnrymi 
problemami konferencja Zv ła-szc/a chodzi tu 
o żądanie, postawione przez delegację francu­
ską. aby wr Zagłębiu  Ruhry pozostało 4.000 
kolejarzy francuskich, jako rezerwa na w y- 
padek strejk^J i dla zabezpieczenia woisk oku ­
pacyjnych. Niemcy mogą podnieść, że żądanie 
to stoi w sprzeczności z treścią i duchem 
orzeczenia Dovesa, zapewniającego pełne przy­
wrócenie gospodarczej suwerenności Niemiec w 
obrębie granic państwowych.

Poza tym drażliwym punktem jest jeszcze 
kilka innych kwtestji^ co do których sojusznicy 
me moigli się porozumieć a jeżeli mimo to ża­

dne ze strony niemieckiej twierdzenie, że o rze­
czenie Davesa zostało potargane w strzępy,
Niemcy czują (się rozczarowane stanowiskiem 
zajętem przez Herriota. po którym, spodzie­
wali się bardziej zdecydowanego odchylenia się 
od polityki, uprawianej przez poprzednie rządy 
francuskie. Zarzucają Herriotowi. że w\ wolał 
wrażenie, jakoby nie był zdolny zerwać ostate­
cznie z polityką Poincarego. Jest to ty lk o 1 op­
tyczne złudzenie: z Poincarem z pewnością 
nie doszłoby do porozumienia w Lond’ nie.
P r /y  ocenianiu dotychczasowych rezultatów 
konferencji londyńskiej Niemcy powihiry •zdać 
sobie sprawę z tego, że mniej korzystne byłoby 
dla mch, gdyby Herriot od początku godził 
się bez zastrzeżeń na Wszelkie ustępstwa i 
za powrotem do Paryża został obalony przez prosili Niemcy, do Londynu, dowodzi, że chcą 
Większość senatu^ stojącą pod duchowym wpłv- | z  mmi konferować i dojść do zgody. Skute- 
wem P o i n c a r e g o .  czność tej próby zależy głównie od stopnia

Najwyższa Rada sprzymierzonych w yraz , zaufania, z jakiem sojusznicy będą się od- 
nie oświadczyła, że Niemcy j nosili do delegacji niemieckiej,
I ITHraWWni Wni l l BWWBgBai B— — — — BBB— M H M —

Stanowisk* Niemiec mm  uchwał lenuytekich
PARYŻ. 7. sierpnia. (Pat.) Odpowiedź nie- powyższą tezą niemiecką, te  w omawianej

niiecka stw „erdza \v sprawie uclmcat komisji 
dla sprawy uchybień niemieckich i ewentual­
nych sani cji, że sprzymierzeńcy nic powinłij 
bez porozumienia z. Rzeszą wprowadzać ża­
dnych zmian do procedury mającej być zasto­
sowaną do tych spraw'. Nota żąda. aby przed 
eWentualnem zastosowanijem sankcji przez

sprawie teza francuska jest wyraźną, a miano­
wicie,, że ewentualne decyzje mogą zależeć wy­
łącznie od sprzymierzonych. Nierncy zaś nie 
mają żadnego prawm mieszać się do tej spra­
wy. C g dd gwarancji zauwazą teza niemiecka, 
że odbudowa jedności ekonomicznej i fiskal­
nej Rzeszy, musi być wstępnym, warunkiem

sprzy miei zonych wysłuchani zostali w tej spra- vvykonani,a planu Dayesa. Nota nfalega nareszcie 
wie delegaci niemieccy a najwel, aby przepro- na konieczność możliwiej najszybszego przy- 
wadzono arbitraż, celem stwierdzenia char ik- w rócenia sta tus quo ante, tak, aby jtrzyw róco- 
teru rzeczywistych uchybień. | ne zostały prawa sulwereune Rzeszy na obsza-

Agencja Havasa stwierdza w związku i  racli okupowanych.

ANTONI CZECH OW .
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Opowieść nieznajomego
(Metamorfoza rewolucjonisty)

Z rosyjskiego przełożył 
Jan ParandoWski

(Eińg daLszy).
Była w istocie zmęczoną i podnieconą. -  

Chciało się jej spać jednocześnie i mówić bez 
końca i śmiać się i p łakać  i pojechać na 
śniadanie do restauracji, żeby naprawdę do­
znać uczucia swobody.

— Ty masz bardzo miłe, zaciszne mie­
szkanko, obawiam się tylko, czy nie będzie 
ono za małe dla nas dwojga — mówiła ,po 
śniadanie, ońiegając wszystkie pokoje'— który  
ty  mi dasz pokoj ? O! nipie by się ten po­
dobał. bo przytyka  do twego gabinetu.

O drugiej godzinie przebrała się W po­
koju, przytykającym do gabinetu, Który już 
od tego czasu nazywała „swoitn" i pojechała 
z Orłowem na śniadanie. Obiad zjedli rówWicż 
(w restauracji, a ,w czasie długiej przerwy, 
między śniadaniem i obiadem jeździli jto sk le ­
pach, czyniąc rozmaite zakupy. Do późna wie­
czór d'rzwd się u nas nie zamykały, albowiem 
co chwila przychodził jakiś subjekt lub chło­
pak sklapowjy i jod dawał mi zakupione rzeczy.

Między innemi przywieziono wspaniałe lu­

stro z konsolą, toaletę, łóżko, przepyszną za­
s taw ę do herbaty, której nie potrzebowaliśmy 
zresztą. Sprowadziła się cło na;s cała zgraja 
naczyń miedzianych, k tóre  ustawiliśmy rzędem 
na półkach w naszej zimnej kujurn. Kiedy roz­
pakowaliśmy zastawę do herbaty, Poii .zai­
skrzyły  się oczy i trzykrotnie spojrzał i .na 
mnie z menawTśkfią i ze strachem że być może, 
nie oria, ale ja ipierwszy ukradnę jedną z tych 
prześlic/jiych filiżanek — Pi zy\\ leziono jeszcze 
biurko damskie b a rd /o  drogie, ale niewygodne. 
Snać Zenejda Teodorówna miała zamiar zago­
spodarować się u  nas na dobre.

Wróciła / Orłowem o godzinie dziesiątej. 
W  duumem poczuciu , że dokonała czegoś nie­
zwykłego i W y m a g a ją ce g o  wielkiej odwagi, na­
miętnie kochająca i jak się jej zdawało, na­
miętnie k ochana , omdlewająca w przeczuciu 
mocnegO i s/częśliWego snn. pani Zenejda była 
upo jona  liowem życiem. Ze Zbytku szczęścia 
gwałtownie zaciekała nęcę. zapewniała, że 
Wszystko jest nad W y ra z  piękne i przys ęgala 
\\ieczna miłość. Te zaklęcia i naiwna, p ra ­
wie dziecinna pewność, że jest i będzie z h w s /e  
bardzo kochaną, odmładzała ją o jakie pięć 
lat. Paplała b e / u s t a n k u  i sama się ze siebie 
śmiała.

Niema większego szczęścia nad wol­
ność. — Chciała koniecznie powiedzieć coś po­
ważnego'. i .pełnego znaczenia — Pomyśl Tylko, 
.00 za głujpota ! Nie mijajmy zaufania ‘db 'własnych 
przekonań, choćby one były nie wiem jak ro­
zumne. a drżymy przed zdaniem rozmaitych 
głupców. Bałam się cudzego zdania do os ta t­

niej chwali, lecz skoro tylko posłuchałam sie­
bie i postanowiłam żyć w edług  własnej woli, 
o tworzyły mi się oczy, pokonałam swój głupi 
strach, i teraz jestem szczęśliwa i każdemu 
życzę takiego szczęścia

Natychmiast bieg jej myśli skręcał gw a ł­
townie i mrowiła już o nowerr mieszkaniu, o 
tapetach, koniach, o podróży do Włoch i 
Szwajcarji. Orłów jednak był zmęczony jazdy 
po restauracjach i isklbpadh i na tw arzy  jego 
odbiło się to pomieszanie, jakie zauważyłem 
dziś rano. Uśmiechał się raczej z uprzejmo­
ści. niż 7 zadowolenia i kiedy Zenejda mówiła 
o czetriś powaznem. on potakiw ał z ircmją: 
;1Q, ta k "

Stefanie, pros/ę  znaleźć jak najp rę­
dzej dobrego kucharza zwróciła się do mnie.

Nie trzeba się tak  spieszyć z urządze­
niem kuchni — rzekł Orłów, zimno spojrzaw- 

na mnie. Musnnv najpierw przeprowadzić 
się do now'eg‘0 mieszkania.

Orlow nigdy nie prowadzi! własnej I u- 
chni, ani nie t r /y m u ł  kon i dlatego, że jak 
się wyrażał, nie lubił zaprowadzać u siebie 
nieładu i brudu, a minie i Połę znosił w* s ł o ­
jem mieszkaniu tylko z konieczności. Tak zwa­
ne ognisko domowe ze s w ojcuj i zwykłem i ra­
dościami i (dirobiazgcuTiii raziło jego siwak, jako 
coś nad wyraz pospolitego. Być W po­
ważnym stanie albo .nrijeć dzieci i mówić o 
nich, należy do złego tortu1 i jest ozfn(aką mie­
szczaństwa.

(C. d. n.)
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Sytuacja na G. Śląsku.
KATOWICE, 6 sierpnia.

P. minister Darowski wysłał p. Ulanów- 
skiego na Śląsk na wywiady, bo oto górnicy 
i hutnicy, strejknją już  drugi tydzień, stoi cały 
ciężki przemysł, a dodatkowo zapow iedzicb 
urzędnicy strejk solidarny z robotnikami, pod­
kreślając w su ym memorjale do. rządu i władz 
wojewódzkich słuszność żądań robotnic/ycłt.

O tóż p. Ulanowskf przybył do Katowic i 
po dziesiąty już raz zaprosił przedstawicieli- 
Z w. zaw aby od ni,ch słyszeć co spowodowało 
ich do proklamowania strejku i jakie żądania 
stawiają. P. Ulanowski nie przyjechał na G. 
Śląsk z gołęm, rękam  ; jzrzywiozł z W ars/aW y 
arcymądlrosć, że zw. zaw dla tego tylko ogło­
siły strejk, bo obawiają się komunistów-. Z

do Kajfasza, zgodnie z instrukcjami p. Darow'- 
skiego, to kapna liśa  zaczęli się dobierać do 
górników. — Wywiesili w sobotę we wszyst­
kich kopalniach ogłoszenie, że zaprowadzają 
w górnictwie przedłużony, czas pracy. Na to 
odpowiedzieli górnicy na niektórych konaihia 'h 
tak . że zostawili roboty- niezbędne, Lecz kie­
rownictwo strejku, licząc się z następstwami 
dla samych górników, spo/wbdowało górników, 
aby roboty te w-ykonyw aii. Zawsze należy 
sobie ostatnią broń zatrzym ać na ostatnią go­
dzinę. Ogłoszenia kapitalistów iednak w- tym 
samym dniu znikiy, a ukazały się ogłoszenia j 
obwieszczające lokaut wszystkich górników-. > 
Pan Ulanow-ski oczywiście o tych bezczelny ch

piowokacjach kapitalistów! nic nie wiedział, bo 
w Warszaw ie wogole nigdy nic nie wiedzą, cze­
go kapitaliści nie chcą powiedzieć. ; s

Ale tego jeszcze m ało . Kapitaliści donie­
śli Zwn Zaw., "że obrywają zarobki lipcowe o 
25 proc. — I o tem p. Ulanowski nic nie wie­
dział A także hańoą dla rządu jesit to, że i za­
kłady państwolwe w Knurowie przyłączyły się* 
do prowokacyjnych występów hakatystycznych 
baronów węgłow y 'h  P Ulanowski sk łada  de­
klaracje rządowe nibyto skierowane pioeciwko 
kapdalistom. a z drugiej strony- państwow-e 
przedsiębiorstwa dopomagają kapitalistom w’ 
prowokacyjnych zamachach na robotnikach 
.górnośląskich.

A pop-ostu już niesłychaną rzeczą jest 
że policja państwowa stanęła na usługach nie­
mieckiego kapitału, jak się to stało w Sie­
mianowicach. gdzie na r o /p o r /ą d /e iw  dvrc 
która kop. Laury, policja zmusza robotników 
do podjęcia pracy, grożąc represjami i areszto- 
waniem. W innych miejscowościach policja ob 
sadziła bezprawnie - (Bluecner).

l)otąd strejk ma przebieg zupełnie spo­
kojny, ale jeżeli w ładze -państw owe popierać bę­
dę prowokacyjne zamachy baronów węglowych 
to sytuacja może się zmienić.

takiemi bredniami nie w-stydzi się przedsta­
wiciel rządowy- występować wobec starszych 
IWtfei, osiwiałych w walkach ekonomicznych 
Widocznie tam w W arszaw ie już zupełnie zdzie 
cinieli.

P Ulanowski dalej mówił, że Grabski o- 
świadćzył, że nie dopuści, aby \v: reszcie Polski 
zaprowadzono 10-godz. dzień pracy. To może 
prawic w Warszawie, ale na G. Śląsku nikt 
jdz temu nie uwierzy. Również p. Grabski 
miał oświadczyć, że i w górnictwie gornoślą- 
skicm nie pozwoli na przedłużenie czasu pracy.

Na tę gadaninę ośw iadczyli przedstawiciele i 
zw. zaw., że prędzej nie zlikwidują s tre jku, aż 
kapitaliści nie złożą pisemnej deklaracji, z pod­
pisami że nie zaprow adzą w górnictw-ie d łuż­
szego dnia pracy-,, że nie oberwią zarobków, 
że nie zredukują ilości węgła deputawego. ż e 1 
zapłacą hutnikom w-szystkie przepracowane g o - 1 
dzir1y. Same obiecank rządu nie mają dla zw1. 
zaw". żadnego znaczenia.

Pan Ulanow-ski W y b ra ł  się w ięc  w  d a lszą  
d r o g ę  d o  k a p i t a l i s tó w ,  z k t ó r e m i  p e r t r a k t o ­
w a ł ,  a r e z i i l ta t  chce obw-ieśdć zw. zaw. p r z e d  
W yjazdem  do  W arszawy.

Kiecfy p. U la n o w sk i  w o ia ż u jc  od  A n asza

,-Uttfom”  prol. łukenazegr w prasie francuskiej.
Rewelacje o Aiccyjnym charakterze wojny ro­

syjsko-niemieckiej w 1914 roku, zawarte w csia- 
tmem dziele prof Askenazego, wywołały, wielkie 
zainteresowanie wśród obcych.

Pod tym względem niezwykłe ceunym doku­
mentem są przedewszystkiem g’osy francuskie, pełne 
wielkiego uznania i głębokiego zrozumienia dla pracy 
polskiego badacza.

Czasopismo „Keciie bleue*1 w zeszycie z dnia 
5 lipea poświęca rewelacjom prof. Askenazego od- 
szerne studjnm pióra p. Dumenc 05 Tden, za+ytuło- 
waue „Lekcja przeszłości**. Autor, podkreśliwszy 
zasługi prof. Askenazego, jako pierwszorzędnego 
badacza okresu pierwszej przyjaźai francusko-ro- 
syjskiej czasów Napoleona, streszcza obszernie za­
wadę w- „Uwagach** wywody o Akcyjnej wojnie 
rosyjsko-niemieckiej i o rosyjskiem aż nazbyt wy 
raźnie wszystkie niętna zdrady zawierającem sta- 
aow-isku wobec aljansu z Francją, poczem w-zraca 
się pod adresem t. zw. „starej Rosji11.

Francuskiego pubiieyAę interesuje „prawdziwa 
nauka, jaką wysnuć można z rewelacji p. Askena- 
zego**. Nauką tą jest fakr, że „nie może być mowy

0 ajjansie trwałym o ile niema w-spólno.ści intere­
sów “. Tej wspólności interesów- pomiędzy Francją
1 Rosją me było i niema s

W  identycznym sens-e wypowiedziały się o 
„Uwagach1* prof. Askenazego inne głosy francuskie, 
przedewszystkiem w numerze z dnia 21 lipca v ob­
szernym artykule „Rola Rosji w wielkiej wojnie** 
„.lourral des Debats11.

Wielkie wrażenie książki prof. Askenazego 
w Paryżu nie mcglu niew-ywołac echa w  sferach 
reprezentujących lub też reprezentować pragnących 
rosyjski nacjonalny patrjotyzm. Na wezwanie p. Fi- 
łosof.iwa, skierow-ane do przedstawicieli „starej 
Rosji** odpowiedział, jak dotychczas jeden tylko 
generał Biraanskij. Odpowiedź była tego rodzaju, 
że w drugim z rzędu obs-ornym feljetonie o „Uwa- 
gach“ wr „Za Swobouu** z dnia 30 iipca p. Fito- 
sofow musiał skonstatował1, że były. generał popro­
sili tylko „odpędza się“ i że pr.T. Askenazy ma 
najzupełniejsze praw-o twierdzić, że dowody jego 
odparte nie zostały.

AL HANKłEW ICZ

J .  J A U R E S
Dziesięć lat temu 31 Iipca 1014 r. — 

zamordowany został przez .skrytobójcę, fran­
cuskiego nacjonalistę-zbrodniarza, Jeam Jaures, 
jeden z największych bojownikow proletarja- 
tti. Zginął, bo był rzecznikiem socjalizmu, bra­
te rs tw a  ludów] i Pokoju Zginał jako męczen­
nik za sprawę Pokoju, tuż  w przeddzień w y­
buchu Wojny Światowej, k tó ra  zgliszczami i 
ruinami pokry ła  kraje ś\\ ;a ta  .cywilizowanego 
k tó ra  Eurojłę zalała morzem k r w i ; wycia je 
pię, jakgdyby dopie.ro po Jego zgonie roz­
pętać się mogły furje wojny.

Dziesięć lat od Jego śmierci już minęło. 
A przecież dziś w całej pw t .'widzimy, jak 
dalekowzrocznym, jak jasnowidzącym, jak  wie­
szczym był w" swych przewidywaniach, ten bo 
jo-wnik p ro le tar ia tu , jeden z pa jlwięk szych przy- 
wódców Międzynarodówdd robotniczej. Widzi­
my to dziś po straszliwym kataklizmie wo­
jennym , dziś, kiedy 'kwestia pokoju stoi wciąż 
jeszcze na porządku dnia — kwestja pokoju, 
lako najważniejsze zagadnienie, od ktorego za­
leży rozwój dalszy demokracji, socjalizmu,bra­
terstw a ludów- a więc przyszłość ludzkości.

Czcimy Jau rćsa  przedew-szystkiem jako 
rzecznika brate rs tw a  indów jako bojownika 
i męczennika za spraw ę Pokoju1. Ale Jaurćs 
był uosobieniem wszechstronności. Był zarów ­
no znawcą oruiitowhym filozofji i historji, po­
lityki i .zagadnień politycznych, jak i spraw 
z wojną, armią i mditaryzmem zw-iazanycli 
Był profesorem filozofji w Tuluzie, napisał

d\vie rozpraw y z zakresu filozofji. Pod Jego 
redakcją wyszło zbiorowfe dzieło „Historja so­
cjalizmu we Franci1 W  terr dziele znaj lu je się 
Jego trzytomow-a historia Wielkiej Rewolucji 
francuskiej, k tó rą  specjalisci-historycw przy ję­
li z uznaniem i zachwytem — znajduje się 
duży tom .,Wojny niemiecko-francusku;**. -  
Był jiolitykiem był posłem i publicystą setki 
jmów, i a rtykułów  pozostało w  Jego spusciźme.
0  KW'estjacli armj. miiitayy; mu, wojny i jro- 
koju, patrio tyzm u i ALędzynarodówki mówi 
Jego studjum ,L‘arm.eee nouvclle“ , k tó re  w śród 
fachowców znalazło pełne umainiie.

Był mow-cą wspaniałym. nu/rów nańvni, — 
mówcą z Bożej łaski — największym mow-cą. 
czasów ostatnich. W ładał Wieki językami a ję­
zykiem niejnieckum z taką  samą swobodą, jak 
ojczystym językiem Jego przemówienia nie­
mieckie na wielkich mityngach w ŚTattgarcie,
1 Berlinie entuzjazm budziły u niemieckicn słu­
chaczy.

Niemiecki rząd', niemieccy reakcjoniści z 
nienawiścią patrzyli na pro p agą nic lę Jaurćsa — 
nawiązanią stosunków- pokojowych między 
Francją a Niemcami Zupełnie tak  samo. jak 
francuscy reakcjoniści ruełfaw idzili Go z g łę ­
bi serca ; nienaw idzili Go tak samo, jak na (wy­
mowniejszych rzeczników niemiccko-fram laskie­
go pojednania i porozumienia. I Heriyb i Her- 
w"egh — zarówno, jak M arks i Eegels. za­
równo jak Bebel iWilnelm Liebknecht — byli 
bezwzględtiymi — wrogami pruskiej polityki 
zaborczej, polityki „krwi i żelaza1* — a /w ła-  
szcza przeciwnikami aneksji Alzacji i Lota­
ryngii.

Te same myśli przewodnie pt zyśwdccaly

Jaurćsowi w Iinjach polityki narodowej i mię­
dzynarodowej. LJważał on, że po jedli atjfye i po­
rozumienie ddóch  najpotężniejszych narodów' 
kontynentu Europy może być najlepszą rękoj­
mią pokoju,

I rzecz znamienna! Kanclerz BńJow nie 
chciał wpuścić Jaurćsa  do Niemiec a p r t f /  am­
basadora niemieckiego' we Francji - a więc 
drogą dyplomacii jniędzynarodowej unie­
możliwiał Jaurćsowi pizemawiać do demo­
kratycznych, do socjalistycznych Niemiec

A równocześnie francuskie czarnos, ciństw o 
— klerykali, monarchiści i nacjonaliści — prze­
ciw Jaurćsowi skierowywali swe po.cjsfrf swe 
oszczerstwa, swdją demagogię. W dziennikach 
nacjonalistów inaczej O' Nim nie pisano, jak  
tylko .,Herr Jau rćs11. ZacUi i szandwani obroń­
cy ,,tronu i o ł ta rza 1; doprowadzili do tego, 
że jeden z ich adeptów- -  jeden z francuskich 
Niewiadomskich -  zamordował jednego z naj- 
szlachetniejszycdi Francuzów ktorego ciziś 
Francja wprowadza do  Panteonu.

A przecież ten „zdrajca narodow y11 był je­
dnym z najbardziej czujnych jiatrjoTÓwI frarr 
cuskich. Najwspanialszy obraz zasług cywili­
zacyjnych Francji skreśdł w swej mowie, k tórą  
miał w-ygłosić -w Berlinie a k tó rą  — wobec za­
kazu Biilo\v a. , wobec jego interwencji dyplo­
matycznej — na wielkim mityngu odczytał 
niemiecki socialny dem okra ta  R. Fischer.

Był czas - z końcem stulecia zeszłego 
że Jauresa w5 obozie socjalistycznym uważano 
za „ojiortunistę11 ; b \ ły  to czasy walk między 
„marksistajni11 ortodyksyinymi, a „rewizjoni­
stami*1. Były to czasy, kiedy na po rządku  
dziennym sta ła  kw-estja czy socjaliści mogą
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE

P ią lek ,  o god*. 7,30 wiecz.  „Św ieczn ik" .  (Gośc. 
w y s tę p  I r e n y  Solskie j) .

Sobota ,  o  godz .  7.30 w ję c z , . . .N au czy c ie lk a" .  (Gość. 
w y s lęp  I r e n y  Solskie j) .

N iedzie la ,  o  jgodz. 7.30 wiec*. . .C zarow nica"  (Gośc, 
w y s tęp  Iren y  Solskie j) .

P o n ie d z ia łe k ,  o  godz. 7.30 . .Świecznik (Gośc 
w y s tę p  I r e n y  Solskie j) .

. • » # * .• • • •

T E  ATI i Ż ) 1 ) 0 \ \ S K I  (D yr.  S. NI- GIMIMŚL,
ul. J a g ie l lo ń sk a  L. 11 

G o śc in n e  w y s tę p y  W arsz a w sk ie g o  Zyd. T o a t iu  A r ty ­
s ty c z n e g o  p o d  rez. Z y g m u n ta  ' J u r k o w a .

P ią te k  o  godz. 7.30 wieez. „ S k ą p ie c  Mola-ra.  
( P r e m ie r a .

Sdbolw. o  godź 8.80 po|x>l „T o w je  p a ch e in rz " .  
(G eny  z n iżo n e) .

Sobota ,  o  godz .  7.80 wlecz. . .Skąp iec ' 1 
N ie d z ie la  o godz .  7.30 wiecz.  „Skąpiec'*. 
P o n ied z ia łek ,  o  g odz  7.30 wiecz .  „Skąpiec" .  
W to re k ,  o godz .  7.30 wiecz. „Skąpiec" .
Ś r o d a . o g odz  7.30 w ieez .  „S k ą p ie c"

Cyrk A. Kornacki, Kopernika 33. M iędzy­
narodowe zapasy atletów o mistrzostwo 
Polski na r. 1924 i o 5.000 złotych polskich, 
Dziś w piątek dnia 8 sierpnia 1*124 walczą; 
Schampion Banji, Rolland; schanipion 
Ukrainy, W olyniec; schampion Szwecji, 
Morton; schampion świata Murzyn; scham  
pion M aks Salvator, schampion Bambula 
oraz występy całego zespołu cyrkowego.

Z P O S I E D Z E N I A  T Y M C Z A S O W E J  PA D Y  M IE J ­
S K I E J  W cz o ra j  o d b y ło  się  p o s ie d z e n ie  lym ezasow .. |  
P a d y  m ie jsk ie j ,  n a  k ló re in  z a ła tw io n o  sz e re g  d robny  cli 
sp ra w .  M iędzy  in n e tn i  u c h w a lo n o  ■wybudować .bWlynek 
d la  c e ló w  g o s p o d a rc z y c h  w Z ak ła d z ie  S ie ro t  n a  Gór/*  
R ad ec k ie j .  k t ó r ą  to b u d o w ę  u c h w a lo n o  o d d a ć  p rz e d ­
s ię b io r s tw u  D e r d a c k i  i Ska.

współdziałać z lewicowenu partjami mieszczań­
skimi, Były to czasy, kiedy we Francji w y­
buchła rozgłośna spraw a Dreyfusa."’ kiedy re­
akcja francuska atak  szalony rozpoczęła prze­
ciw Republice.

Jaurćs był za tern, by wszystkie siły re­
p u b l ik a ń sk i  i demokratyczne zjednoczyć W 
walce przeciw wrogom republiki, m arzącym o 
wskrzeszeniu rządów! dawnych. „Ironu i oł­
tarza".

Ale we *wszystkich tych walkach nigdy 
nic przestał być rewolucjonistą. Oportuhistą 
nie był nigdy. Rewolucyjnym czynem Jauresa 
było śmiałe wystąpienie Kv sprawie Dreyfusa, 
wółwfczas kiedy fale nacjonalizmu francuskiego 
groziły zalewem Republice demukraji i so-cja- 
ii/ mowi.

Rycerzem ,,bez trwogi i bez skazy" był 
J aur es zawsze.

Ale szczy tem  Jego o d w a g i  rew olucy jne j  
by ła  Jego W alka  o P o k o j ,  w a lk a  p rz e c iw  Woj­
nie, w a l k a  i p r o p a g a n d a  o, b r a t e r s t w o  n a r o ­
d ó w  — p rz e z  c a ły  s z e re g  la t  p r z e d  w y b u ­
chem w ojny , p r z e d  J e g o  t r a g ic z n y m  zgonem

O dw agą rewolucyjną owianą była propa­
ganda jau resa  o porozumienie Francji i Nie­
miec. Miał t i  również odwiażnych, rewolucyj­
nych poprzedników Rzecznikiem tego  poro- 
miema był Fł Heine, znienawidzony przez Pru- 
sactwoi sprusaezone Niemcy Rzecznikami byli 
Markjs, i iFngelis, k tó rzy  w sojuszu z Republiką 
francuską widzieli przyszłość Niemiec; bojow­
nikami o ten sojusz byli W. LiebkneeWt i Bebel, 
k tó rzy  w* 1871 roku protestowali przeciw anek- 
sji ARaiCji i Lotaryngii i za to  jako  ^zdrajcy 
stanu" na karę  twierdzy zostali skazani.

(Dokończenie nast.)

M IESI A< 1.11MKC Yv KKONTG.ł EOGOTOAALA RA 
T  NkOAA I .GO. W uh. m ie s ią c u  z . i o p a h / )  li leka rze  i 
s a n i ta r iu sz e  Pqg(Abv$$  r a tu n k o w e g o  1 ta dzieci.  23)  
koh ie l  i 3J.8 m ężczy zn ,  p o s z u k u ją c y c h  lii p o m o c y  i) 
n ieszc zę ś l iw y c h  w y p a d k a c h .  9 kob iet  po p e łn i ło  z a m a ­
c h y  sam o b ó jcze .  w lem  8 (przez o l r u c E  3 m ęż cz y z n  
ró w n ie ż  u s i ło w a ło  ipozbnw ie się zve ia .  Z a o jn i l r /o n o  333 
ró żn y ch  u razów , w  leni 31 z lu m a n  k o ś c i . 31 st łuczeń ,  
60 jriB! t łuczonych .  170 d ę ty c h .  31 k lu ly c h .  6 ! u k ą ­
szeń. leni a !  p rzez  p sy  puszczo n e  sa inooaS  na  ulice.
8  |po!|rąceń p rz e z  w o z )  i t r a m w a je .  Nag łych  w y p a d ­
ków  zg łoszono  LtJń, w Lem 3 c h o ro b y  u m y s ło w e .  2 
nagłe, 'zgony' i inne

K I K S Y  Yi VI.[I I Akcje mhnły ten d en c ję  d i v  iejną. 
W w olnych  o b ro ta c h  w e  L w o w ie  w czo ra j  p ł a e b n o ; 
d o l a r y  a .22 - S . 2 2 8/., kan iu l .  do 4.07. koi-, czesku-  do 
0.16. leje do 0.021, , ,  ( ran k i  franc.  0 .20— 0.27, Ir szw a  je.
0.95 0.06. lu n ly  do 22.70. 100 lys. ru b l i  w b n m u n ta c h  
a 100 i 30(1 rl) do .189. d r o b n e  do 190 zł.

N.i g ie łd z ie  w a r sz a w sk ie j  w c z o ra j  p ł a c o n o : d o la r )  
5. Hi- 3.21. k o r .  c ze sk ie  za 100 od 13.38 do  13.17. lu n ly  
ą3.01-~ 23.10. b o n y  złote 0.81—0.82 zt

Akcje, (p łac o n o : C liodorów od 7.03. Cegielski 11.95. 
Ćm ie lów  1.02 O ik o s  4.40. t Jo t . N a i ta  0.63. Pol. Iow. 
bud .  0,22. I t a k s a m i  tl.70. S ie rsza  e lek tr .  0.2-1. Siersza  
g a r n  6:65, T esp .  7:80. Z ie len iew sk i  13.73 / to iy e b .

G E N Y  ZBOŻA. Na g ie łdz ie  zbożow e j  w e L w o w ie  
p r z y  n ieco  ob lilszą j  p o d a ż y  p sz e n ic y ,  i ż y ta  cen y  b y ły  
n iec o 1 s łabsze,  p r z y  ten d e n c j i  chw ijne j ,  N o lo w a n o :  psz e ­
n icę  22.73—23.75. ży to  13— 11. jęczm ień  10 50 13,
o w i l i  ł ’l3.r>0— 1-1.50 z ło  łych.

( ZY.II- l KRA NU . ! P e w ie n  | łO stcrunkow v, p a t ro ­
lu ją c  o  świcie  n a  p iu eu  M is jo n a r sk im ,  p r z y t r z y m a !  
l i i n p n . r z a  m ie jsk ieg o  lak ó b a  Z a m ro cz ą ,  nto..ąeego m ę ­
skie, u b r a n ie  i k o sz u lę  ze z to lem i s p in k a m i .  In d a g o ­
w a ń ) - n ie  m ó g ł  d ać  zadów ainiająee.j  <>dpowk-U/.i. gdzie  
n a b y ł  to u b ru n i t  W o b e c  lego g a r n i t u r  len z d e p o n o ­
w a n o  w j>olieji. Z iu n ro c za  za-ś a re sz to w a n o -

JiZY.IE R Z E C Z Y ?  W Iwamiti Y e a ln o s d  p rz s  ul Mi­
ck iew icza  jpoid 1 7. z n a le z io n o  • .zawinięte w c h u s tce
ko ra le  ró ż n e g o  ro d za ju  Euic.usztćk s r e b r n y  i innt;  
p rz e d m io ty .

P O D W Ó J N I E  POS/.KODOAA ANY. Sie-wyśledzony 
n a  razie  z łodz ie j  w ła m a ł  s ię  Hit slrycli  r e a ln o śc i  przy  
ul 29 l i s t o p a d a  i s k r a d ł  b ie l iznę  na  szk o d ę  d ra  
Karpa .  1

D jab lik  d r u k a r s k .  spowodoW ał.  iż p o sz k o d o w a n y  
figurowa! w  n o ta tc e  sw.zoraj jirzez  n a s  p o d a n e j  jako  
a r e s z to w a n y  z:i k r a d z ie ż  p o p e łn io n ą  na w ła sn ą  
szkodę ,  h a k i  ten o b e c n ie  (w y ja śn iam y  i p ro s tu je m y .

N I E S Z C Z Ę Ś L I W E  W Y P A D K I  Ju l jm .  F i l ip o w icz  
w n o c y  d ó z o ro w a l  b u d o w ę  j irzy  u l.  P o to c k ie g o  pod,
1. 91. AA iczasie lym jn z y p a d k o w o  u p a d t  d o  u iez am u -  
r o w u n c j  'Ina .razie p iw n ic y  i d o z n a ł  l ic zn y ch  o b r a ż e ń  
w e w n ę t r z n y c h  i z e w n ę t r z n y c h  -L c k m z  P o g o to w ia  r a ­
tu n k o w e g o  d r  Gelewiez u d z ie l i ł  m u  p o m o c y  i p o le ­
c i ł  o d w ie ść  go do szp i ta la .  K udow ę lę w y k o n u ję  b u ­
d o w n ic z y  Michał k u s ta i io w ic z .

Fuge 'n jusz  N a k o n ec z n y  b a w ią c ,s ię  H ubertem , p rz y ­
p a d k o w o  przc.slrzcli l  sob ie  d łoń.

Z łoś liwe p sy  p o k ą sa ły  F ryde iw kn  T c n e n b a u u i  i. J a ­
n in ę  P isz c zu k .  (iu.s tę .,Kle.in i . lulję  T e r u e h .

P L O t  I I I . I W E  K O N IK I  Gt IGI At A' W .IE C U A l.  1 )0  
S K L E P I .  G rz eg o rz  M azurk iew icz ,  g o s p o d a rz  z Pod 
horz&ć. w czo ra j  z a b i e r a ł  n a  wóz mciblc . lerzągo Mikleęa 
z a m ie sz k a łe g o  p r z y  ul. K oim ów . Podcza.-, p r z e n o sz e n ia  
sza f)  w y le c ia ło  jej d n o  n a  c h o d n ik  u t r z a sk  s p a d a ją ­
c e j  d e sk i  sp łoszy!  w ie js k ie  kon ik i ,  k ló re  j iędząc  na' 
oślep ,  w p a d ł)  w u l icę  Akadem icką ,  a  sk i \e iw .sz \  w je ­
cha ły ,  na. w y s ta w ę  w  sk lep ie  L u d w ik a  l!o .s /o \v ,k iego .  
K o sz to w n a  szybftj j tęk ła  y  t r z a sk ie m ,  u d e r z o n a  d y sz lem  
w ozu .

O K N A  W E . l iC I E M  Dł.A „ N I E / N  \N  CII S P R A W  
G(lA\ | )o  m ie sz k a n ia  Józefa  Allasa  | ) rzy  ul. Shmiicz- 
noj iKxeą jw /e z  o tw a r te  ó k p o  dos ta ł  s ię  . .n ie z n a n y  
siprawCja"’ i sk j iąd ł  u b ra n ie ,  porl te l ,  z a w ie r a j ą c y  l ()0 zt. 
i 12 doh irów .  o ra z  zeg a rek .  S zkoda  w y n o s i  1.131) zł.

M a rk u s  .W ciser,  w ła śc ic ie l  r ea ln o śc i  j i r z y  u l.  Ź ró ­
dlane j ,  j to n ió s ł  policji,  że  onegetaj nocą  ktoś- p rz y s ta ­
wił d r a b in ę  do  o k n a  jego  m ie s z k a n ia  na  I. p ię lrzc  
i j)o w y jęc iu  szy b )  sk r a d ł  0  p a r  b u c ik ó w  o ra z  w ie le  
w ik tu a łó w .  |

AA kiika, dn i  p óźn ie j  w ieczo rem ,  p o d c z a s  gdy d o n o -  
; S-ząey w ia z  z i n d z ip ą  sp o ż y w a ł  k o lac ję  j i iaw d o p o ifo  
luiie  len s a m  złodziej tą  s a m ą  d r o g ą  iloslął  się  do  
jego iin ieszkan ia '  i s k r a d ł  lii lro l iayzOiia  u-ebrnc. slo- 
łowe i g a id ę ro l i ę .  S / k o d ą  ‘w y n o s i  I >( 10 z loiyeh.

/E G I D A  ALA KK.AD/IEŹ, S K L E P Ó W  N ie z n a n i  
w łam yw a& że  w y ję l i  „szybę w o k n ie  sk le p u  Kudulin  Al i.- 
z e s a  j irzy  ul O w ocow ej  i sk ra d l i  dw a  zw oje  su k n a  
w a r to śc i  I>() z ło tych

ŚCIG LNIE AV Y/ASK IAA'A (./ \  Funkc . jonar ju .sze  o d ­
dz ia łu  jiolie.  d la  w a lk i  z l ich w ą  s tw ie rd z i l i  w czo ra j ,  iż 
w s k le p a c h  m a s a r s k ic h  J a n a  S o s in a  przy'  ul.  H a l ick im .  
Kobei i p r / \  ul.  B a to rego  i 1 D o b rzań sk ie ,  p rz y  ul.  
Jag ie l lo ń sk ie j  u j ir a w ia n a  jesl l ichwa p rzy  s p r z e d a ż y  
w-ędlin,

S a lo m o n  Ling, m a|ąe,y  s t r a g a n  w  h a l i  na jal. Ha- 
lickini p a s k o w a ł  p r z y  s p r z e d a ż y  c h leb u .    — i

AAymicnieni lięda, u k a r a n i  za  jaaśkarslwo.

/ G P K ' .  W ła d y s ł a w  K arp ie l ,  s i e r ż a n t  AA'. P.  w w o ­
zie t r a m w a jo w y m  ,.9 1 zgubił  jrortlel w ra z  z 65 zl„ zaś  
S z y m o n  S z c z y K ń s k i  w I r a m w a ju  1, I) zgubił  portfe l ,  
zaw ie .ra jący  fdokume,ivty i 1 fdolYcn.

a k e s z io a y a n h ;  y .\ z r a n i e n i e  nożem  im
weł Kędnarrc/Uk w  rea ln o śc i  p r z v  ul.  P o to c k ie g o  pod 
I PIO w ) w o ła l  a w a n tu rę ,  p r z y  k tó re j  z r a n d  n o ż e m  
w  rękę  m a s z y n i s t ę  ko le jow ego .  S le fana  l l a w r y s z e z a k a .

P o l ic ja  a re sz to w a ła  aw -an lurn ika .

2  AM A Cl I SAMOBÓJCZA' IZY AK) TYCZYŃSKI EJ.  
Z n an a  n a  b r u k u  lw o w sk im  ze sw y ch  p ro c e só w  i ró ­
żn y ch  a fe r  k o b ie ta ,  u d a ta  się  onegdaj  w r a z  z  d z ie c ­
k ie m  do szp i ta lu  K u lpa ikow tsk łego  i  'dornagata  sic. a b y  
ją  p rz y ję io .  g d y ż  jesl u m y s ł o w a  ch o rą .  G dy o d m ó w io ­
no  t e m u  ż ąd a n iu .  A to lyczyńska  ppw ies i ła  się  na  p r z y ­
d r o ż n y m  drzew ie  n a  p o s t r o n k u ,  s k r ę c o n y m  z b ie l izn y .  
ITzecho-dnie, spo s trzeg li  w i sz ą c ą  i zd o ła l i  j ą  o d ra to w a ć .

O b e cn ie  b iąk n  się  o n a  w r a z  z d z ieck iem  p o  po lach  
pod  Kulparkow-em .

K K A D Z IE Ż E  I ARESZ IoAA a .NI A. Z k io sk u  lu 
s l jan a  .lusta. znajlduji iecgo się n a  jn) 29 L is topada ..  
w  n o c y  s k r a d z io n o  to w a ró w ,  w a r to śc i  58 ztotyćł:  P o ­
l ic ja  aresźl.owńta  B a r b a r ę  P a ln i j  zp w sp ó łu d z ia ł  w* lej 
k ra d z ież y .

N a  pl. M a r ja e k im  sk iadz. iono  .lakóbow-i Sieklerowi 
portfel,  z a w i e r a j ą c y  81 z ło tych .

Adolfa AAeiseia. z am iesz k a łe g o  na  Kogtlanówce. 
a reszlow-ano j a k o  p o d e j r z a n e g o  o  o sz u s tw o  jx>pełhioj 
n c  n a  szKodę D e b o r y  Kuplerbiu-g. z  G r ó d k a  J a g ie l lo ń ­
sk iego  na su m ę  m i l j a rd a  m a r e k

O C H R O N A  [ .O R A T O R Ó W  (B iu ro )  R y n e k  3, H. 
p. u r z ę d u je  c o  dz ień  o d  godz .  5 — 7 w ieczó r ,  p rz y j ­
m u ją c  w p i s y  n o w y c h  c z ło n k ó w  i p r o lo n g a t ę  d a w n y c h ;  
u d z ie la  p o r a d  p r a w n y c h  w poniedzia łek ' ,  ś r o d ę  i s o b o tę  
o d  g o a z .  5 — 7 w ieczó r .  W i g o i o w u j e  r ó w n ie ż  n a  ż ą ­
d a n ie  o b l ic z en ia  czy n szó w  za leg łych ,  jak o ie ż  p o d a n ia  
d o  w ła d z  Z w ra c a  s ię  u w a g ę  w s z y s tk im  c z ło n k o m ,  o- 
r a z  s z e ro k im  m a s o m  lo k a to ró w ,  ż e  ty lk o  o d  .czynszu 
p rz e d w o je n n e g o  o b l ic z e n ia  p r o c e n to w e  o b p w ią z a n i  są  
piacie* D la teg o  n a l e ż y  s ię  p o s t a r a ć  o  u r z ę d o w e  s tw ie r ­
d zen ie  w y s o k o śc i  k o m o r n e g o  z r. 1913/11.

Korzystając z chwilowej zniżki cła, sprowadziliśmy 
większy transport  towarów, a w szczególności raglany a n ­
gielskie, kartki,  ub ran ia  m arynarkowe,  płaszcze damskie , 
suk ienne  i pluszowe,,  iakoteż ub ran ia  dziecięce i sprzeda­
jem y  takowp naszym stałym odbiorcom po cen ach  znai  zn.e 
zredukowanych.

JÓZEK KORNE!! m agazyny konfekcji męskiej i dzie­
cinnej,  Lwów Trybunalska fi! (własn) dom) — Rok zało 
żenią  1888. G42-—2

N O W A  U S T A W A  O O C H R O N I E  LOKATORÓW, 
z  o D j a s n i e n u m t  i t a b e lk ą  do  ob l iczan ia  s .a w e k  p ro ­
c e n to w y c h  k o m o rn e g o .  D o  n a b y c i a  w  K s ię g a rn i  L u ­
d ow ej,  u l .  S z a jn o c h y  1. 2. C e n a  50 g roszy .

— JUZ W Y S Z E D Ł  Z D R U K U  n a jn o w sz y  R oz­
k ł a d  ja z d y  n a  w sz y s tk ie  L n je  P .  K. P  i j e s t  d o  n a b y ­
cia w K s ię g a rn i  L u d o w e j  .p rzy  ul.  S z a jn o c h y  ł. 2.

S p r a w y  p a rty jn e .
ZAWIADAMIAMY N 1M E JSZE M  wsz.ysL 

kie Komitety party jne , Ftady robotnicze 
PPS. i Tow arzyszy, żc S ek re ta r ia t  ObAYo- 
dowy i Okręgowy PPS. we Lwowie. Sy­
kstusa 21, II p ,  czynny jest codziennie 
od godz 10— 2 popol. i od 1 —7 wieczór. 
W  niedziele zaś i ŚAvięla od 10—12 w po­
łudnie

W lym czasie zała tw iać  się będzie wszel­
kie czynności zvdązane z ruchem  p a r ty j ­
nym.

P r e z y d ju m  Kom . Obw. PPS.  we  L w o w i e

Ciytajeie Dziennik bu
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P & s ka rze  chcą znieść taryfą m aksym alną.
I.WÓW 7. Sierpnia.

Rozpoczęła się tedy gwałtowna akcja w 
kierunku zwyżki cen żywności Na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisji cennikowej szajka 
Wrogu w taryfy maksyrńalnej zjawiła się vvj 
komplecie.

Zespól ten „spasionych żywotów' i t łu s ­
tych gąb’1 uchwalił

ZNIEŚĆ TARYFĘ MAKSYMALNĄ,
-gdyż jest ona wędzidłem na ich zbroanic,,.e ra ­
bunkowe apetyty Na szczęście uchwały tych 
panów, oraz ich opinie

NIE SĄ JESZCZE OBOWIĄZUJĄCE.
Nie wątpimy, że województwo nic zatwier­

dzi tej projektowanej zwyżki cen mięsa, oraz 
zniesienia taryfy.

Zagadkowe w tej sprawie jest stanowisko 
m agis tra tu  oraz szefa IX. departamentu. Czyż­
by m agis tra t był juz niepodzielną domeną pas­
ka,r z y i jspekuiantow ?

Województwo winno niezwłocznie wglą- 
dnąć w zabagnione stosunki magistrackie.

SwdftowRa zwyżka cen mięsa wieprzowego i tłuszczów.
LWÓW 7. sierpnia.

Komisja cemiikowra po dw ifdniowytch oora- 
dach zgodziła się wczoraj na podwyżkę cen 
mięsa wieprzowego oraz tłuszczów około 
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ponad ceny obecne. Mięso wołowe po/j stało 
vyi cenie niezmienione. Zniżka poprzednia po­
stępowała dotychczas stopniowo 5 do 10 pjffc- 
cent. Zwyżka obecna idzie z rozmachem p a ­
skarskim  godnym pamiętnych czasów u ło d a r -  
stwa chjeno- paskopiasta.

Poza akcją zwyzicow ą spekulantów, pro- 
ducerrów rolnych, oraz miejskich paskarzy 
zwyżkę tę zawdzięczamy gWałtownemu wy­
wozowi trzody chlewnej zagranicę.

Obszarnicy usilnie domagali się od rządu 
zezwolenia na wywóz żywności zagranicę. Mi­
nister Grabski zgodził się na to. — a skutk i 
widzimy tak prędko.

Pogłoski o lichych żniwach również nie 
mało przyczyniły się do tendencji zwyżkowej 
cen żywności.

Projektowaną zwyżkę cen musi zatwier- 
■ ■ ■ ■ ■ B B n B B m n n H n M n n M B N

dzic województwo. Zwyżka ta jest absolutnie 
za wysoka. W ojewództwo włntio przeto prze- 
prow adzić rewizję projektowanych cer f zniżyć 
je znacznie.. Obecna tendencja zwyżkowa cen 
żywności, jest sztucznie spowodowana. Świad­
czy o tern w czorajsza znizka cen zboża na gieł­
dzie zbożowej.

Dziś ma obradować komisja cennikowa w 
sprawie zw'yżki cen pieczywa. Należy pizeto 
oględnie przyjm ować skargi piekarzy i rze- 
źnrków i nie spieszyć się ze zwyżką cen.

Nędza spowPdótt ana bezrobociem tysię­
cznych rzeislz i niedostatek panujący w' sferach 
żyjący cli z.e sta łych mizernych poborów*, powo­
ju je  niezadowolenie i ferment.

Gwałtowna zwyżka cen żywności me 
wpłynie uspokajająco na stosunki wewnętrzne 
w państwie.

Winny o tem pajrr. ętac sfery rządzące, ze­
zwalające na wywóz łzy|w|nośei zagranicę wj 
roku „nieurodzaju" jak to u trzym ują  sami 
producenci rolni

Kongres espBKMiystow w Ulienniu.
WIEDFŃ. 7. sierpnia. (A W.) Odbyło się 

tu w wielkiej sali koncertowej uroczyste o- 
t\\ arcie W I - g o  1, szechśwuatow.ego kongresu 
esperantystow. W obradach bierze udział wiel­
ka llosc delegatów. Reprezentowanych jest 40 
państw. Kongres pofrw h około 8 dni i zakoń­
czy się manifestacją pokojową. Obradom prze- 
wTHiniczy prezes  W szechśw ia tow ej organizacji 
p. Pm-at. prof. instytutu naukowego w Ge­
new ie.

E  ruchu robotniczego.
S S T R F J K  W D R F K  \ R \ i  W S A d B O B / l  W d r u ­

k a rn i  W iwsotibkiga w y b u c h ł  s t re jk  d n i a  5. b m .  W d ru  
k a m i  t r i  p r a c u je  cz te rech  c h ło p c ó w  ( te n n in f i lo ró w  i 
I rzy  d z ie w c zę ta  bez zeeeru. jest ty łku  k ie ro w n ik ,  k łó w  
n i e  p ra c u je ,  bo  je s t  in w a l id ą  W łaśc ic ie l  tej d r u k a r n i  
(W iSsenbcpg) \v n ie m o ż l iw y  sp o s ó b  w y z \ s k u j e  1vch 
b i e d n y c h  t e r m in a to r ó w .  . leden  z n ieb  jest już  n n iego  
p i ą t y  ro k  i n i e  c h c e  g o  w y zw o l ić .  P r z y c z y n ą  tego jest 
k i e r o w n ik  k t ó r y  n i e  c h c e  d o p u śc ić  do w y z w o len iu .  -  
Sześć  tn ie ;  ięey  t e m u  b v t  u n ieg o  z e c e r  sn m b o m k i .  to 
XV iesenberg .  n ie  c h c ą c  m u  ty le  p łac ić  po  co j>łncić tre­
n e ro w i .  lep ie j  w y k o r z y s t a ć  t e rm in a to ró w  lak ą  pen-  
tsję d a w a ł  l en n i  ze,cerowi. m its ia i  z r e z y g n o w a ć  z p o ­
s a d y  i do  dz is ie jszego  d n ia  nie m a  w  tej d r u k a rn i  
z ec e ra .

T e r a z  p a rę  s łó w  o  ty m  k i e r o w n ik u  Dat* n k ru m e r ) .  
k t ó r y  b y ł  n a  . .czarnej l iście  j a k o  ł a m is t re jk .  T e n  po­
c h l e b i a j ą c  się  X\ wsenbjergow i o b c h o d z i  s ię  z Iornii- 
u a  l a r a m i  w  n i e m o ż l iw y  sposobi i l e io ry zn jo  lvcb 
Mfedjttydh i n ie w in n y c h  t e r m in a to r ó w  P r a c u j ą  po 9 
g o d z in  ‘d z ien n ie ,  u p łac ę  m a j ą  l a k ą ;  n a j s t a r s z y  b ie rze  
20 z!., d rug i  12 i 10- zł. m ie s ię c z n ie  S tre jk  w y b u c h ł  
z  p o w o d u  n i e p o d w y ż s z e u ia  pfocy  m ies ięczn e j .

Dziw i nas  b a rdzo ,  że lego ro d z a ju  s p e lu n k ę  c i e r ­
p i ą  ;dotvehe.zas włarlze.

S BACZNOŚĆ R O B O TN IC A  C R / K A D S U ;  n KÓ- 
R ; 2 A N E 6 0  ć P R O W I N C J I !  C e le m  z a ło że n ia  o d d z ia łó w  
.o rgan izacj i  c e n t r a ln e j  n a  M a ło p o lsk ę  n a le ż y  s ię  zgła­
szać  po in fo rm a c je  <lo Z w iąz k u  s k ó r z a n y c h  w e L w o ­
wie ,  ul O r m i a ń s k a  2. fi. p.

Uwagi na marginesie" b. ktajzerz 
niemiecKiegn.

P i s m a  n i e m ie c k ie  p r z y p o m in a j ą ,  jak ie  u w ag i  na  
m arg inesie ,  ak tów  d y p lo m  a t y c z n y c h . d o ty cz ąc y c h  w y ­
b u c h u  w o jn y ,  u m ie s z c z a ł  . .w y h ia n y  p rz ez  Boga n a  
ce sa rz a  N iem iec .  W ilh e lm  łł O to  n ie k tó re  z n ic h :  

N ie m ie c k i  |>o.seł w» W ie d o .u  K o rz y s ta ją  z k a żd e j  
sp o so b n o śc i .  a b y  sp o k o jn ie  alu, p o w a ż n i e  p r z e s l r z e d z  
p rz e d  zby t  p o s p ie s z n e m  d z ia ła n ie m

W ilh e lm  TI K to  go d o  tego u p o w a ż n i ł ’? Idjota , co  
go to o b c h o d z i ' '

S e rb sk a  B a d a  m in i s t r ó w  n ie  m o że  p o w z iąć  decyz ji  
co jdd o d p o w ie d z i  na  u l t im a tu m  a u s t r ja ck ie .

W i lh e lm  U T y lk o  m o cn o  n a s t ę p o w a ć  n a  p ię ty  
tej h o ło ty .

Min is to t  BeicłiloLd zap ew n ia ,  że A u s tr ja  nie b ę ­
d z ie  a n e k to w a ła  se rb sk ie g o  te iy to r ju m .

W ilh e lm  II .  O s ie ł l  
N a ro d o w a  g o d n o ść  Serbii .
W i lh e lm  II Co tak ieg o ?
N ie m ie c k i  w p ł y w  p o w in ien  Ausp-ję. p o w s t r z y m a ć  

od s ta w ia n ia  p o s tu l a tó w . n ie m o ż l iw y c h  do w y p e łn ie n i a ,  
W ill ielm  ! 1.: T a k ż e  c o ś ’ Co m ii i i  lo o b c l i o d z r '

B

Prez. WOjCjeci.au/sffi w Poznaniu.
W A RSZAW A1 7. sierpnia. (A. W . )  Pre­

zydent Wojciechowski powrócił do Watsza- 
wy. Wczoraj na pograniczu polsko- niemiec- 
ńiem w miasteczku Chojnicach,wygłosi! on mo­
wę, w której stanowczo podkreślił, źe pogłos­
ki o możliwości naruszenia .pokoju nie mają 
należytej podstawy. Obywatele mogą ze spoko­
jem zajmować się swoją codzienną pracą. Pod­
kreślam stanowczo — jnówił prezydent Wojcie­
chowski — iż Pomorze jest nieodłączną czę­
ścią Polski, i nie może byc p i/edm łotem  ta r ­
gów m i ę d zyn a rod ow y ch.

G pozyzja w  Izbie gmin jrzc c iw  
traktatowi angielsko-sowieckiemu.

LONDYN. 7. sierpnia. (A. W*) W" spra­
wie uk ładu  rosyjsko - angielskiego piszą 
„Times", że parlament angielsk nie zgodzi 
się na tego rodzaju załatwienie sprawy. U kład 
będzie szczególnie zwalczany przez konserwa­
tystów 1. S. George nazwał układ  pospolitem 
oszustwem City londyńska jest zdania,®że u- 
dzielenie gwarancji takiem u państw u j-aK Ro­
sja, k tó re  nie dotrzymuje zobowiązań, byłoby 
udzieleniem nagrody za takie postępowanie, 
„Times" piszą, iż rząd złam ał uroczyste przy­
rzeczenie złożone wobec parlamentu', że w ro­
kowaniach z Rosją nie zobowiąże się ao ż a ­
dnych gwarancji finansowych

Bandytyzm  w Rumunii
W  k l a s / l o r z e  I o n t a n a  Mbu n a  B u k o w in ie  d o k o ­

n a n o  p rz ed  k i lk u  d n i a m i  z u ch w a łeg o  r a b u n k u  / . jaw iło  
się  t a lu  12 m ę ż c z y z n  w m u n d u r a c h  ofic.er.skich. którzy 
o św iadczy l i ,  źe u r z ą d z a j ą  m i l i t a r n ą  w y c iec zk ę  i p ro ­
si l i  o  p o r w o  len ie  zw ied zen ia  k la s z to ru  l r a d o w a n y  
p r z e o r  p rz y ją ł  b a r d z o  gjoseiunie, m n i e m a n i  cli o f ice rów  
i k a z a ł  jn'z\jgotowinć wslpeniałą  w ieczerzę ,  w k tó r e j  
w zięl i  u d z ia ł  wszf .scy  z a k o n n ic y .  P o d c z a s  wieczerzy- 
|X)wstali nagle  n ie z n a n i  gośuie i -.y u iąg n ą w  czy re w o l­
w ery ,  iwizkazali m n ie l io m  p o d n ie ś ć  ręce  d o  g ó r y  N a ­
s tę p n ie  g r o ź b ą  śm ie rc i  b a n d y c i  z m u s i l i  p rz eo ra  do 
w y d a n ia  w sz y s tk ic h  j i i e m ę d z i ,  o r a z  kosz to w n o śc i ,  j a k i e  
się  w k l a s z i o r z o . zu i jdow ały  p o rz em  w s zy s tk ic h  m a i  
c h ó w  jżwiązamo i p o z a m y k a n o  w c e lac h .  B an d y c i  g o s­
p o d a ro w a l i  p rz ez  w ie le  g odz in  w 'k lasztorze ,  poszukując ,  
łujm. k tó ry  w y w ieź l i  na  wozach,  eze k a ią cy e h  p r z e d  
k l a s / i o r e n i .

W ladze  d o w ie d z ia ły  się  o z u c h w a ły m  najiadz.ie d o ­
p iero  na  d ru g i  dz ień  rano .  k ie d y  j u ż  w s ze lk i  ś lad  j j o  

n a p a s tn i k a c h  zag iną ł .

WolnotnurarzB w parlamencie francuskim
PARYŻ. 7. sierpnia. {(Pat.) Tel. Cornp. 

We franetiSkim parlamencie' u tworzyła  się g r u ­
pa wolnomularzy. Członkowie grupy rekru­
tują się ze wszystkich stionnictW z w yją t­
kiem stronnictwa Lojalistów* i kofrńiiiistów No­
si ona nazw'ę „grupa 00“ i liczyć ma 270
członków. ,

   • • • • . -
! ■ • • •  f

Rana, udzielona Niemcom.
WIEDEŃ. 7. s iepn ia ,  ( P a t )  „Neue fr 

Presse" donosi z P a ry ż a : Marin podaje wiado­
mość ł  Berlina, że Hughes w czasie swego 
pobytu w Berlinie Wyraził wobec berlińskich 
przedstawicieli Niemiec następujące upomnie­
nie Nie łudźcie się, to  J e s t  wasza ostatni'a 
szansa. Jeżeli toczące się w Londynie rokowania 
zakończą się fiaskiem, to przyjmiecie na sie­
bie odpowiedzialność przed światem. Przepro­
wadźcie lojalnie plan rzeczoznawców. Jest  to 
najlepsze, co możecie osiągnąć, jeżeli tego 
nie przeprowadzicie, nie możeci" liczyć na po 
moc ze strony Stanów Zjednoczonych.

3lożne.
Z A M IA ST  MĘŻA B R A T  W  p r z e d d z ie ń  sw ego ś lu ­

b u  p a n n a  Jó z e f in a  Buckley, z  C harles tow m  w s l a n i»  
M asi .achusc tls ,  jdow iedzia ła  s ię  nag le  — jak  donoszą ,  
z B o s to n u  do „ N e w  Y ork H e r a l d a "  — że n a rzeczony  
jej , J a m e s  , R rady ,  n ie  m o ż e  b y ć  jej m ę ż e m ,  jest  
b o w ie m  je j  b r a t e m  b l iź n i a k i e m

O d k ry c ie  io. d o k o n a n e  w  sa m  czas.  by ło  r e z u l ta ­
tem  t 6 - le tn ieh  j io s z u k iw a ń .  O p u s zc zo n a  ju z e z  nŁęia. 
m a t k a  b l i ź n i ą t  z m a r ła ,  g d y  d z iec i  jej l iczy ły  z a le d w ie  
k i lk a  •iluf. S i e r o ty  u m ie s z c z o n o  w  p r z y tu ł k u  d la  s ie ro t  
w B oston ie ,  c h ło p ie c  p rz y te m  u m ie s z c z o n y  tany b y ł  
p rz ez  o m y łk ę  p o d  n a z w is k ie m  B rad y  O jn iśc iw szy  p r z y  
lulek, c h ło p ie c  w y je c h a ł  z  j  to storni i p o w ró c i ł  do  te 
go  m ia s t a  d ó p ie r o  p r z e d  d w o m a  lały.  T a m ,  w s ią  
p iw szy  ido sz k o ły  w y ższe j ,  p o zn a ł ,  u c z ę sz cz a ją cą  rów 
n ież  ido nie j .  p a n n ę  B u c k le y  i z a k o c h a ł  się  w! m e j .  
n ie | )ode jrze\va ją i  [Wcale, że  je s t  r o d z o n ą  jego  s io s t rą .

T y m c z a s e m  o j c i e c  tego ro d z e ń s tw a ,  oze.nhv.szy się  
| io w tó rn ie  jio ro z w o d z ie  z  p i e r w s z ą  żoną.  j rostanowiłj  
p r z e d  16 laty. o d s z u k a ć  d z iec i  o m iszc zo n e .  N ie  jirzed 
s taw ia ło  (o t ru d n o śc i ,  co  d o  có rk i ,  co  d o  .syna j e d n a k ,  
to 'do juero  t e r a z  z d o ła n o  idąc  p o  ś la d ac h ,  d o s t a r c z o ­
n y c h  p r z e z  b o s ło ń s k i  u r z ą d  d o b r o c z y n n o ś c i  p ub l icznej ,  
s tw ie rdz ić ,  że  j łO szuk iw auym  b l i ź n i a k i e m  je s t  n ie  k to  
inny, j a k  ty lk o  J a m e s  A. B ra d y .  n a r z e c z o n y  p a n n y  
B u c k le y !

I ty m  r a z e m  w ię c  o k a z a ło  s ię  .że r z e c zy w is to ść  
p rz e w y ż sz a  c zę s to  fa n ta z ję  oow ie .śc iop isa rzów .
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III. Zjazd Wolnego Harcerstwa-
N adm ierna opieka policji.

OJ roku 1921 rozwija się wśród mlodziezy 
w Polsce rach zwany „Wulnem Harcerstwem0. 
Roch ten powstał początkowo jako opozycja do 
oiicjalnego „Związku Harcerstwa Polskiego", przed 
rokiem jednak usamodzielnił się całkowicie. Pod 
czas gdy Z. H P. opiera się na militan stycznym1 
systemie wychowania masowego, Wolne Harcerstwo 
propaguje system wychowawczy, oparty na zbliże­
niu się młodzieży do przyrody czyli tak zw. „pu- 
szczaństwo“. Nadto od olicjaGego skautingu, nacjo­
nalistycznego i klerykalaego, różni się Wolne 
Harcerstwo swem szczeiem opowiedzeniem się za 
ustrojem sprawiedliwości spoiecznej, za pokojem 
powszechnym i mlędzynarodowem braterstwem. To 
też wśróa Wolnych Harcerzy i Harcerek znaduje 
się sporo naszej robotniczej i inteligenckiej mło­
dzieży socjalistycznej, która ruchowi temu nadaje 
ton i kierunek. Dodać trzeba, że ruch wolnohar- 
cerski posiada jnż bogatą literaturę i wydaje od 
roku 1921 miesięcznik „Płomienie" w Krakowie, 
oraz że utrzymuje bliskie stosunki z podobnetm 
ruchami zagranicą. Organizacja Wolnego Harcer­
stwa zalegalizowana jest jako „Zjednoczenie Wol­
nego Harcerstwa" z centralą w Krakowie, a dzia­
łalność stowarzyszenia rozciąga się na całe Państwo.

"IH. Zjazd Wolnego Harcerstwa odbywał się 
w dniach 1—3 sierpnia br. w Helenówku w obrę­
bie osiedla Robotniczego Wydziału opieki nad dzie 
ckiem, przy udziale kilkudziesięciu uczestników 
i gości z różnych stron Polski. Pierwszy i drugi 
dzień zjazdu poświęcony był wysłuchaniu referatów 
zasadniczych i dyskusji nad niemi, oraz nad spra­
wami organizacyjaemi. 3-ci dzień przeznaczono 
specjalnie omówienia zagadnieniu, w jak : sposób 
młodzież może przyczynić się do realizacji idei 
pokoju powszechnego. Kwestja ta aktualną jest 
wobec 10 rocznicy wybuchr wojny światowej. Do

O n eg d a j  o d b y ło  s ię  z e b r a n ie  Kvow. T ow . O ć h r o n y  
I j o k a lo r ó w  w  lo k a lu  w ł a s n y m  w  R y n k u  p o d  I 3.

S p raw o /u lan ie  z  c zy n n o ś c i  z rze sz en ia  - w  o k re s ie  
l e tn im  z ło ż y ł  p .  J a n  S ozańsk i ,  p o d k r e ś l a j ą c ,  przeile- 
w s z y s lk iem  d ą ż e n ie  z a r z ą d u  do  ro z sze rz en ia  d z ia ła l ­
nośc i  to w a rz y s tw a .  P r z y j ę to  w ly m  czas ie  d w ie  siły 
b iu r o w e  d o  b i u r a  Tow.,  z a p r o w a d z o n o  o o d z ie n n e  u r z ę ­
d o w a n ie  o d  5 7 popoł. .  w  3 d n i  z a ś  w  ty g o d n iu  do 
9 w ieez.,  w  k t ó r y m  to czas ie  r ó w n ie ż  aw o k ac i  O c h r o n y  
lzoka torów  u d z ie la ją  p o r a d  c z ło n k o m  P o d w y ż s z o n o  
w k ła d k i  n a  1 z ł.  k w a r ta ln ie .  P r z y s t ą p io n o  do k u p n a  
in w e n ta r z a  b iu ro w e g o  z a  500 zł. P o s ta n o w io n o  z a p r o ­
w a d z ić  w z o r o w ą  k s ią ż k o w o se ,  k tó ra  m a  b y ć  w y ło ż o n a  
VBo (dyspozycji  k o m is j i  s z k o n t r .  D a le j  p o s ta n o w io n o  w 
p o r o z u m i e n i u  z p r e z e se m  ' t o w a r z y s tw a  d r  H ryn iew i­
c z e m  z w ró c ić  się  d o  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  z a p e lem  o 
/ ł o ż e n ie  50  gr. n a  f u n d u s z  b u d o w y  p a w i lo n u  p r o w iz o ­
ry cznego  n a  g ru n tac h  m ie jsk ich ,  d o  czego je d n a k  po ­
t r z e b n a  je s t  ró w n ie ż  p o m o c  ra d n y c h  i n  l .w o w a .  T o w a ­
rzy s tw o  liczy o b e cn ie  j u ż  p rzesz ło  0 .0 0 0  c z łonków .  
.Mówca p o s t a w i ł  w n io se k  s tw o rz en ia  b iu ra  a d m . ,  ©- 
z n a jm in ją c ,  że T o w  o t r z y m a ło  j u ż  w ł a s n y  telefon, 

T o w .  I r sm i  p o ru sz y ł  sp ra w ę  p r z e p e łn i e n ia  m ia s ta  
o b c o k r a jo w c a m i  i k o n ie c z n o ś ć  z w ró c e n ia  s ię  do  r / ą d n  
o  fm ulusz i  n a  r o z b u d o w ę  'm ia s t a

Aclw d r .  I l o l l a n d e r  z ap ro p o n o w a ł ,  a ż e b y  c e le m  o- 
i r z y tn a n ia  g r u n tu  m ie j s k ie g o  pod b u d o w ę  w ła sn e g o  p a ­
w i lo n u  uchwalić, w n io s e k  p. Sozański-cgo i w n ie ść  
p i s m o  d o  r e p r  m ias ta ,  ale. a b y  p ism o  to z red a g o w a ł  
s |K 'e ja Iny  s i ib k o m n c t .  z łożony  z 'tirzeoh cz ło n k ó w .

P re z  Slow. d r o b  k u p c ó w  p. O r n s te jn  sp rz ec iw i ł  
s ię  n ie k tó r y m  w y ty c z n y m  tego p i s m a  i podkre ś l i ł ,  że 
s t a r a ć ' s i c  n a l e ż y  o  g n m l  n a  p o m ie sz cz e ń  u- dla b ez ­
d o m n y c h  ludzi,  a w  p ie rw s z e j  h n j i  d l a  d e lo ż o w a n ce l i .  
/Jw róc ić  n a l e ż y  r ó w n ie ż  u w ag ę  m ias ta ,  b y  w ła s n y m  
k o s z t e m  w y b u d o w a ło  g m a c h  d la  d e lo ż o w a n y ch .

P  S o z a ń sk i  w y ja śn ia ,  że w p aw ilon ie  k tó ry  w y ­
buduje. T o w  z n a j d ą  p o m ie sz c z e n ie  takzc  de lożow nni .

P- A s k e n a /y  o ś w ia d c z a  że  w ic ep r .  O b u r k  z a p e ­
w n i ł  go, iż w- tych d n iac h  g o tow e  b ę d ą  j u ż  b u ra k i  na  
Pe-rsenkówac...

R e d  R a y sk i  p o d k re ś la  k o n ie c z n o ś ć  w y s ta r a n i a  się 
przedew-szystk icm : o  g ru n t  z  (Urn, że m a  o n  b y ć  p r z e ­
z n a c z o n y  n a  ce le  lokatorów" T o w .  s a m o  będzie- w ie ­
dz ia ło ,  juk  go  d la  d o b r a  n a ju b o ż s z y c h  najlepiej' ,  użyć .  
Mówca w y r a ż a  j e d n a k  w ą tp l iw o ść ,  b y  o b e c n a  R ad a  
m ie j s k a  o k a z a ła  s ię  s k o r ą  do  w y s łu c h a n ia  tego p o s tu ­
latu.

udziału w obradach dnia trzeciego zaproszono ro­
żne związki młodzieży dla uroczystej manifestacji 
przeciw wszelkiej wojnie i wszelkiemu military- 
ztnowi. Kiedy jednak okazało się, że tego uroczy­
stego i demokratycznego charakteru zjazdu nie uda 

1 się utrzymać z powodów od organizatorów meza 
leznycb, obrady zos‘ały zamknięte i uczestnicy s.ę 
rozeszli. Dodać trzeba, że — zwyczajem harcer­
skim — wszystkie obrady toczyły się pod golem 
niebem w lesie wokół ogniska.

Wkrótce po zakończeniu zjazdu, silne oddziały 
policji państwowej, które przybyły koleją, au and 
i pieszo, otoczyły las i zabudowania Rob. Wydziału 
opieki nad dzieckiem, wkraczając z wyciągniętemu 
rewolwerami, aresztując pozostałych uczestników 
zjazdu i poddajac ich rewizji Policja zabrała 
wielkie ilości przywiezionych na zjazd najzupilniej 
legalnych wydawnictw z Krakowa. Następnego dnia 
aresztowanych przewieziono do Warszawy. Natych­
miast interweniowali w tej sprawie posłowie P. P. 
S ,  żądając uwolnienia wszystkich aresztowanych 
W  miarę postępowania śledztwa aresztowani gru­
pami wypuszczani są na wolność, gdyż badania 
wykazują, iż podejrzenia co do rzekomo komuni­
stycznego charakteru zjazdu, wywołane denuncja­
cjami prasy prawicowej są nieuzasadnione Dodat 
trzeba, że zjazd odbywał się całkiem jawme, wła­
dze były o nim zawczasu powiadomione, komuni­
katy o zjeżdzie były pomieszczane w całej prasie 
socjalistycznej. Wśród aresztowanych znalazł się 
cały szereg członkow naszej partji lub T U. R. 
Zdumiewającą jest rzeczą, że policja państwowa 
dotychczas nie zaaresztowała żadnego zjazdu 
Związku Harcerstwa Polskiego, aczkolwiek stale 
produkują się na nich faszystowscy politycy, nato 
miast stale otacza swą czułą opieką Wolne Har­
cerstwo. — .

'wlw. dr .  D ręg iew icz  z u u w a ia .  że n aw et  gdy by 
R a d a  m ie j s k a  p o w z ię ta  u c h w a łę .  to na tej u ch w a le  
j a k  zwykle. się- sk o ń c z y  i s p r a w a  ugrzężnie . . .  0  ile 
c h o d z i  o m ie jsce  w y b u d o w a n ia  j tawilonii .  lo n a d a w a ­
ło b y  .się na  to ty lko  ś ró d m ieśc ie ,  .lesl lo oczywiście ;  
k w e s t j a  d ługiego ęza.su. t r ze b a  się bok  iem liczyć z ol- 
b r z y n i i e n n  p-udno.seium i

W y b r a n o  d o  k o m is j i  m a ją c e j  za jąć  s ię  tą sp ra w ą  
ipp. r .  D e l la .  K aczorow sk iego ,  red .  R aysk iego .  adw 
d r ,  L u f ta  i p.  Sozifńskiego.

P  O m s t c i n  jk>ru sz y ł  spraw ę p rak tyk  m ie jsk ieg o  
b iu r a  b u d o w la n e g o  i zaznaczy ł ,  że

D K L O /. l  \ I F  SII-; DOMY B L Z P O D S T A  W M F ,

n a  ,eo .są uo  dysp o zy c ji  d ra s ly c z n ^ .  fak ty  Są b u d o w n i ­
czowie,  k tó r z y  z u r z ę d n i k a m i  lego b iu ra  p r o w a d z ą  
k o n sz a c h ly  na  n i e k o r z y ś ć  lok a to ró w  U ow ea siav.ia  
w n io se k  o  w y b r a n ie  Kom isj i  z r a m i e n i a  o c h r .  lokat,  
k t ó r a b y  za ję ła  się. w  w y p a d k a c h  de lożo w a n ia  zbuefn- 
n ie in ^ je zy  o d n o ś n e  z a rz ą d z e n ie  m ag is t r a tu  -jest s łu szn e  
i p o s t a r a ł a  się, o  u k ró c e n ie  sa m o w o l i .  P o r u s z a  r ó w n ie ż  
p .  O r o ś  te in  in n ą  sp raw ę .  M ianow icie  n o w a  u s ta w a  o 
o d  t ro n ie  lo k a to r ó w  o b e jm u je  m .  i.

HAI.F. I R G O W F  l BAZAR)

d o  pzego nie. c h ce „się zasloso-wać g m in a  m . F.wowa. za ­
m ias t  dać  w z ó r  s z a n o w a n ia  ustaw-. M agis t ia l  ż ą d a  od| 
d rob .  k u p c ó w  w ię k sz y ch  e zy u s zó '  niż p rz e w id u je  u- 
s law a .  M im o in te rw en c j i  Stów. funkc jona i- jusze  magi 
stralu. żąd a li  w ty ch  d n ia c h  od  h a n d l a r / y  "wygórowa­
n y c h  o p ła t ,  .lesl to j a s k r a w e  b e z p ra w ie ,  p rzed  k tórom- 
n a le ży  g m in ę  o . , , rzec .

P. K a cz o ro w sk i  d o m a g a  się. b y  to w .  u p o m n ia ło  
się  w m ag is t rac ie ,  a że b y  w y g o to w a n ie  w y c iąg ó w  t atą  i. 
p r z e d w o je n n y c h  p r z y ś p i e s z y ł  i n a ty c h m ia s t  w e d a w a t  je 
l o k a to ro m .  O b e cn ie  bbw iem sprawa- ie leiągną się m ie ­
s ią ca m i

R. tow. t le l i  piętnuje, s to su n k i ,  p a n u ją c e  w  m ag i­
s tracie,  z az n a c z a ją c ,  że b rz y d z i  s ic  w  w a r u n k a c h  ta 
k k h  b y ć  r a d n y m  M agistra l  p o p c łu ia  n a d u ż y c ie ;  s t a ją c  
po  .s tronie  k a m ie n ie z n ik ó w  N ie d a w n o  p o d n ió s ł  bez­
p ra w n ie  .p laeow e' na  s ta n o w isk a c h  u l iczn y ch  o 100 
p ro c en t  be.z uc.lrwah R a d y  m ie j  p i e j .

P. O r n s te in  p rz y ta cz a  fakt.  że  m a g is t r a t  m i m o  licz­
n y c h  ape lów ,  n ie  ch ce  in te r w e n io w a ć  w s p ra w ie  ka- 
m ie n ic z n ik a  z ul.  d io d o w e j  I. 3. P e r lm u t t e r a .  k tó ry  
W s u s z a m i  swej u m y ś ln ie  w y tw a r z a  g o rą c o  i sw ąd ,  
a ż e b y  „.w y k m z v ć “ lo k a to ró w .  W  k a m ie n ic y  tej n ie ­

d a w n o  P. p o d p a l i )  su t i ty .  Mo\wc* .stawia waflolek. a b y  
O c h r .  F o k .  z w o ła ła  w ie lk i  w ie c  z f  j e d n y m  p u n k te m  p o ­
r z ą d k u  d z ien n eg o  B a ła g an  m a g u  Irack i  — W n io sek '  
ten  -uchwalono, p o d o b n ie  jak w n io s k i  w szy s tk ich  p o ­
p r z e d n ic h  m ó w có w

D y r e k t o r e m  b i lu  a . idm in .  Oclir.  (fok. w y b r a n o  p. 
lo z a ń s k ie g o .  U c h w a lo n o  da le j  u p ro s ić  r. Helia ,  b y  n a  
rad z ie  m .  p o ru sz y ł  sp ra w ę  b a z a r ó w  i s t raganów

Kom ite t  świecowy sk ła d a  S ię  z. pp .  w i c ep  r. Askerta- 
zego, r l le l l .e  red. R aysk iego .  K aczorówsku-go.  O m -  
.steina i Sozańśk icgo .

M W  H M  '

Z  Zagłębia Borysfawskiego.
IJm.a o. sierpnia b. m. odbyło się- w Domu? 

Ludowym w Borysławiu zgromadzenie kobiet. 
Przewodniczyła tow. Wulczykowa. referat o 
pomo,cy dla bezrobotnych wygłosił tow. Gąsek, 
f 1 Uchwalono rezolucję potępiającą stanowi­
sko władz autonomicznych, niedoceniających 
ciężkiego położenia bezrobotnych w Borysła­
wiu oraz dom a gają,cą od rządu natychmiasto­
wej doraźnej pomocy dla bezrobotni ch Bo­
rysławia. Wybrano z pośnul zgromadzonych 
delegację, k tóra  ma się udać do starosty  wt 
wyżej wymienionych sprawach

. W ubiegłym tygodniu odbywały się licz­
ne zgromadzenia robotników Zagłębia bory- 
tsłau skiego, protestujące przeciw zarządzeniom 
ministerstwa, w sprawie czasu pracy na Ślą­
sku. oraz wyrażające solidarność naszą z to­
warzyszami śląskimi wijeh walce o tak  ciężko 
zdobyte praw a robotnicze.

Z  ruehu robotniczego.
I W S P R A W I F  w Y B O R o W  DO P td U i  KAsY 

( . l lOR Y C .lt  W m yśl  u c h w a ły  P l e n a r n e j  K o n fe ren c j i  
w hzysl lueh  Związków z a w o d o w y ch  ■/. d n jn  25 l ipca .  
R a d u  Z w iąz k ó w  ja k o  przedstawi*  ie lka  \vsz*stk tch  za ­
w o d o w o  z o rg a n iz o w a n y c h  ro ł io ln ików , o ra z  p r u e o w a p  
k ó w  mia.śla Iw .o w a .  p rz y  n a d c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h  do  
R u d y  K i s y  C h o ry c h  r o z p is a n y c h  na  d z ie ń  28 w rz e ś n ia  
b r .  w , s t a w i

W S P O I .N  \  ' l . IS T 'L  K \ . \ D Y D A T Ó \ v 

o b e jm u ją c ą  rep rez fn t . in tów - w szy s tk ich  z a w o d ó w ;  tak  
ro b o tn ik ó w  f iz y c z m c b ,  j a k  i p raco w n ik ó w  u i n t s ł m w e h  
m ias ta  L w ow a.

W  ly m  celu W y d / . i t ł  V jKOtntwczy tipi asza  w s / y s f  
k ia  R o b o tn ic z e  'Z w iązk i  z ąw o d o w e,  a ż e b y  d »  p o n ie d z ia ł ­
k u  dn ia  11. s i e r p n ia  odbyły  p o s ie d z ° n ia  ZaiząUóY." na^  
k 1óiy;y!i m a ją  być  w y l n a n i  djelegaci do

OC.OLNI-KrO K O M I T F T l  \Y A 'R O R C ZF(d) .

Do p o w y ższeg o  k o m i t e tu  d ć le g u ją  Z w iązk i  n a  k a ż ­
d y c h  50 e / t o n k ó w  t de legata .  W y b r a n i  c z ło n k o w ie  ko­
m i t e tu  p o w in n i  o t rzyn iA ć  p i s e m n e  p e łn o m o c n ic tw a  ocf 
sw o ich  Z arz ąd ó w .  I m ie n n y  .spis w y b r a n y c h  członków;' 
Iwręczyi t e ż  n a leży  W y d z .  W y k .  M?Wf98 S e k re ia r ja tu

W poniedziałek, dnia 11 s ierpnia  o  goriz. 7-0/ 
wieczór odbęd /io  się w  sali u. t .m inn vch

I 1 'O S I F D Z L M F  K O M IT t  l i; W Y R O f i C / t . D  
na k tó re  ni n i a j ą  się  z ja w ić  v k o m p le c ie  w szyscy  w y ­
b ra n i  c z ło n k o w ie  k o m ite tu  po jedyńc/rych  Z.w-ązkow, za­
o p a t r z e n i  w j ie tn o m o e n ic tw a  swoieti Zarządów

II SPR A M  HI I } t . ST R A C H  R F Z R O R O T  > YC.H. 
W a y w #  się j e szcze  raz  w s z y s tk ie  Z w iązk i  do n a j ­
ry ch le jszeg o  z ło żen ie  im ie n n eg o  sp i su  b e z r o b o tn y c h  w- 
'1 e g z e m p la rz a c h .  Sp isy  sk ła d a ć  m o ż n a  w  R e d ak c j i  
. . ( J / i e n n ik a  ) u d o w eg o  . ul Sv ł  >tuska 21 (d la  Iow. T u ­
nisu).

W y 'dz.a ł  w y k c n a w c z  . p rzygotow uje  na  n a s t ę p n y  
tydzień  W ie c  b e z r o b o tn y c h  c e lem  sze rszego  o m ó w i e ń '"  
p o w y ższe j  s p r a w i

l i t  S P R A W  \  (U \ F K A I . .  S I R F J K I '  NA  C.óR- 
NYM sL . \S K 't  O l e m  z a m a n i fe s to w a n ia  na.yze.-j bra- 
iterskiej so l id a rn o ś c i  z b o h a t e r s k ą  w alką,  j a k ą  p r o w a d z i  
k la sa  ro lro tn icza  n a  t i ó r n y m  S tą sk u  p r z e c iw  zam achow i!  
k a p i t a łu  na  8 -g o d z in n y  d z ie ń  roboczy .  W . dz ia ł  W y k o ­
n a w cz y  z w o łu je  n a  p ią tek  d n ia  8 . b m .  o god*. 7-ej 
w ie cz ó r  do Zwiąźl u lt. ( rm in n v c b

P I .F > .  \ R \ E  PO SIC D Z IŚ .N IF  RADY Z W IĄ Z K Ó W , 
i p r o s i m y  W szystk icb  Jdelegatów R a d y  o p u n k t u a l n e  ja- 
w-icnie się.

Z a  W y d z ia ł  W y k o n a w c z y  t iob  Zw. Z av  .
Żctoszkicw W*, p i z e w .  T u o is ,  s e k r .

f  B A C /N O s C  ROROTSNK P I Ł K A R S C Y '  Z i r z ą j
Z w ią z k u  S p o ży w czeg o  o d d z ia ł  we L wowie .  R y n e k  29. 
wz)-wa to w a rzy sz y  z a le g a ją c y d i  z w k ła d k w ru .  by  wy- 
y ó w n a l i  za leg łośc i  d o  1 . w rz eśn ia ,  b o  w p rz e ć iw n y m t  
raz ie  s t r a c ą  p r a w o  ezionkowrstwa.

Zrzeszenie lokatorow we Lwowie.
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Spółdzielnie robotnicze w Borysławiu.
Już przed w ojną dał\  się ^auw ażyć wśród 

tutejszych .-robotników bardzo żyue  dążauia do 
usunięcia kosztownego pośrednictwa, zjadają­
cego w h\ i ej części owoce mozolnej pracy konsu­
menta. Wszędzie powstawały organizacje koo- 
pe ra tys t '  czne, jako samoobrona przed zdz er- 
stwrem sklepikarza. Nie wszędzie jednak uda­
wało się robotnikom sprostać konkurencji - f f  
mnogiej, bogatej i dobrze zorganizow anej 
twierdzy pryw atnego handlu Bywało nie rzad­
ko, że sklepy robotnicze nie mogą podołać 
konkurencji upadały. Zawsze jednak zbierano 
na nowo siły i pow stawał}- w ięcej (uż p rak ty ­
czne i fcłoświadjczone. Wojna światowa zastała 
i nas w Borysławiu przy  pracy spółdzielczej. 
Mieliśmy wówczas sześć dobrze wyposażonych 
w towary . s k l e p ó w ,  w centrum i n3 peryfe­
riach Borysławia.

Wzmożenie się z jednej strony podczas 
wojny korisunicji z drugiej zmniejszenie się 
produkcji rolnej z powodu braku rąk do pracy 

■ oderwanych od roli, a zgromadzonych na polu 
walki chłopów, zmusiła państwa Wojujące do 
zajęcia wszelkich produktów spożywczych i do 
najmozliwszego ograniczenia konsumcji.

Wów czas odpadła właściwa rola konsu- 
mów robotniczych, to tez zwijało się' sklepy 
robotnicze jeden za drugimi? albo też pozo­
stałe prowadziły suchotniczy żywot nie zara­
biając na koszta utrzymania personelu

Po wojnie ruch kooperatysty czny nieby­
wale się rozszerzył. Odzie była jaka fabryka, 
kopalnia wszędzie zakładano własne sklepy, 
do czego ówczesne przydziały dawane w wielu 
wypadkach na dłuższy kredyt, ogromnie się 
przyczyniły

ł rnyśmly również me próżnowali, k o ­
rzystając również z dobrodziejstwa przyd/ia- 
fójw1 i jrodreperow ahśmy konający nasz ostatni 
sklep Zakładaliśm y noWe powoli, obejrzaw­
szy przedtem dokładnie teren budowy, pi ak- 
tyczni, mając już za sobą historję własnej g o ­
spodarki Jakkolwiek inne organizacje korzy­
stając z dobrodziejstw kredytów'1, większego 
nabierały rozmachu, myśmy się starali obejść 
bez kredytów., wiedząc, że przyzwyczajanie się 
cło łatwego zdobywania towaru, bez Wysiłku 
własnego, zabija inicjatywę i jest zarodkiem 
śmierci dla kooperatywy. Nadszedł szalony 
spadek marki polskiej, t ro ska  o nasz dorobek 
zaprząta ła  mózgi kierowników spółdzielni i 
spędzała im sen z powiek. i

Bezkresna pogoń zć. tow<~ranu i wyzbywa- 
nit się ich za marki, wym iatały nam toiwary 
ze sklepu. Gromadziliśmy góry  marek, za k tó ­
re nie moglispiy połowi’ Jego nabyć cośmy 
sprzedali. Z przerażeniem spoglądaliśmy na 
kurczenie się naszego doiobku

1 nie tylko to. Rozwścieczona nagonka 
prywatnego handlu na spółdzielnie, rozsiewa­
nie fałszywych wieści o nas i naszej gospodar­
ce, jakoteż obniżanie wartości naszego tow aru 
w oczach robotników, zsyłały na nas nieświa­
domych robotników, albo wyładowyw ały się 
na spółdzielczych Zebraniach w formie g o rz ­
kich zarzutów. Przetrwaliśmy, a dziś inatny 
dw anaście W doborowy todgir zaopatrzonych 
sklepów z pełnym magazynem. Oto widoma 
chluba dorobku robotnika. Dzisiaj robotnik ma 
swój sklep-, czysty, zdrowy i tani towar, sam 
swym zapracoM ariym groszem gospodaruje, ra ­
dzi i zaznajamia się z najważniejszą arterją  
naszego życia gospodarczego. Przekonał się o 
jwartości i konieczności istnienia Spółdzielni, 
limie cenić jakość to  varu. Dziś robotnik już 
.rozutnie Wartość .spółdzielni i darzy ją coraz 
w iększem zaufaniem

Spółdzielnia robotnicza w Zagłębiu nafto- 
Wem jest srogim biczem moralnym sm agają­
cym rozwydrzonych sklepikarzy swojemi nis- 
kienu cen a,mą . jakością towaru.

Lecz to  dopiero początek naszych poczy­
nań, przed  nam' leży pusty step, proszący się 
o uprawę.

Spółdzielczość wrym aga wytrwałości W 
praby i systematyczności. w  działaniu*. Nauczy­
liśmy. się już Wiele, zrobimy i to, co jeszcze 
do ^zrobienia pozostało.

Kooperacja jest  jedną z ważnych dróg, w 
kierunku wyzwolenia klasy robotniczej aby 
mogła przygotowana objąć we władanie naj­
ważniejszą machinę naszego życia gospodar­
stwo społeczne.

Żyjemv w czasach, kiedy samo życie pcha 
lud roboczy do ujęcia władz.}' w swoje ręce, ale 
podejmowane próby kończyły się niepowodze­
niem. Klasa pracująca do tej roli nie była na­
leżycie przygotow ana ' Dziś juz umiem’ wiele, 
sternicy politycznej nawy robotniczej mogą być 
spokojni. Klasa robotnicza nie zawiedzie ich 
zaufania. Tymczasem zbierajmy siły, budujmy 
spółdzielczość a Wszechstronnie przygotow ańi 
zbliżymy dzień wyzwolenia i pozbędziemy się 
fałszy\vyeh opiekunów’. Lido.

Katastrofa kolejowa w Warszawie.
W poniedziałek zdarzyła s:ę w Warszawie 

wstrząsająca katastrofa kolejowa, która pociągnęła 
za sobą liczne ofiary w rannych.

Oto o godz. 6.55 rano w chwili, gdy do sta 
ej i wjeżdżał zdążający z Siedlec poci ig osobowy 
nr. 820, na torze gtównym znalazł sie parowmz 
manewrujący, który całą silą pary starał s'.ę prze­
mknąć przed pociągiem osobowym.

Jednakże manewr ten nie udał się i mimo 
rozpaczliwego hamowania poc. osobowego len ostatni 
całą siłą uderzył w przecinający mu drogę parowóz.

Skutki zderzenia były straszne: parowóz ma­
newrów y został rozbity i wykolejony, równitż cięż­
kich uszkodzeń doznał parowóz poc. osobowego
i idący za nim w agon osobow'y, który został pra­
wie całkowicie rozbity.

Śród kłębów i syków pary, dobywającej się 
z pod zarytych w ziemie lokomotyw, rozległy się 
jęki rannych i paniczne okrzyki przerażonych pa- 
sażerów. Natychmiast zaalarmowano służbę sani­
tarną i pogotowie techniczne. Gwizdki alarmowe 
zwabiły również liczne rzesze kolejarzy, to też ra­
tunek rozpoczął się bardzo wcześnie. Tymbardziei. 
że po upiywie kilku minut nadjechały 3 karetki 
Pogotowia

Na szczęście nikt ari z pasażerów, am ze 
służby kolejowej uie postradał w katastrofie życia. 
Kilku jednak okazało się ciężko rannych, ogólna 
zaś liczba poszwankowanych sięga 50. Kannych 
przewieziono do szpitala.

Bezpośrednim powodem katastrofy było wa­
dliwe nastawienie zwrotnicy, w związku z czem 
władzę aresztowały z w rolniczych Daniela Kaii-

szaka i Michała Zapolskiego. Aresztowane również 
sygnalistę Andrzeja Treblioskiego i ustawi acza Wł. 
Boruckiego Władze kolejowe na własną rękę zde­
gradowały nie mogącego nic w tym wypadku za­
winić dyżurnego ruchu Czarkowskiego.

Doda należy, że na st. Warszawa wschodnia 
niema dotychczas centralizacji zwrotnic i że zmie­
nianie ich ręką, przy dużym ruchu i dużej ilości 
zwrotnic, nigdy me wyklucza możliwości omyłki. 
Według niesprawdzonej jeszcze wersji, pociąg nr. 
820 szedł o minutę czy awie za wcześnie („przed 
czasem4*), co przy obecnym, ogólnie zbyt wolnym 
rozkładzie jazdy, zuarza się dość często, zwykle 
jednak nie pociąga za sobą zbyt przykrych na- 
stęnstwu

• i< LKC.IOMSCI 1 S i i tZ i i . l .Y !  . C / . lo n k o w u ’ £#. 
L e g io n is tó w  i S t r z e lcó w  o r a /  d( legaci ze  \ \  sc l iodn ie j  
UiiłopolsKi 'w y b ran i  na  Z ja / i f  ik> L u b in ia .  o b o w ią z a n i  
są  a ta w ić  siv w  p ią lc k  d n ia  8 . V II I .  br.  o g odz  8 nu-j 
w ie c z o r e m  w w e s ty b u lu  dw orcu  g łó w n eg o  v.e L wowie ,  
jskąd! n a s t ę p n ie  po  w p i s a n i u  się  n a  lisię, w s p ó ln y m -  
p o c ią g ie m  o d j a d ą  do  Lub lina .

Zarząd Z w. 11%. <>kv. I wów.

X T O  W. L ii  AT NIE.) PO M O C Y  S T l  Dl ,N T 0 V  P O ­
L I T E C H N I K I  L W O W S K I E J  u i - .ad za  j a k  c o ro cz n ie  k u r  
sa pi , -ygolowaweze do e g z a m in u  k w a l i f ik ac y jn eg o  dla 
n o w o  w s t ę p u ją c y c h  n a  P o l i le c h n ik ę  lw ow ską .

Blizszyeli  in fo rm a c j i  u dz ie la  się  e o d z ic iu n e  w lo­
k a lu  T o w a r z y s tw a  B ra tn ie j  P o m o c y ,  g m ac h  g łó w i .r .  
m ię d z y  g o d z in ą  1— 2  w p o łu d n ie .

Zjawiska niebieskie w sierpniu.
Planeta Merkury, mimo swego największego 

odchylenia wscnodniego pozostaje niewidoczna, gdyż 
ginie w blasku zorzy wieczornej. Planeta Wenus, 
po złączeniu górnem ze słońcem, które nastąpiło i 
lipca, ukazuje się rankami .na wschodzie i świeci 
jako gwiazda poranna. Mars w tym roku osięga 
najmniejszą odległość od ziemi, która w dn, 23 
sierpnia wyniesie 55,740,000 km. Te najbliższe po­
łożenia planety względem ziemi powtarzają się co 
15— 1? lat. Lecz tegoroczna pozyeja będzie najko­
rzystniejszą dla obserwacji w okresie od 1800 r. do 
2000 r. Jednak niskie połużeme Marsa dla szero­
kości półkuii północnej utrudni obserwacje powierz­
chni tej zagadkowej planety. Planetę wida< w po­
łudniowej stronie nieba w  postaci pięknej czerwo­
nawej gwiazdy o coraz wzrastającym blasku. Świeci 
całą noc. Jowisz znajduje się nisko na zachodzie 
i świeci białem, spokojnem światłem. w końcu mie­
siąca zachodzi już około godz. 10 wiecz. Saturn 
jest widzialny coraz trudniej i niełatwo go odró­
żnić od gwiazd.

bazy księżyca pierwsza kwadra dnia 8; peł­
nia dnia 14; ostatnia kwadra dnia 22 i nów 30.

Miesiąc sierpień obfituje w zjawiska niebieskie 
Dnia 7 Wenus w największym blasku. Dnia 10-12 
spadek meteorów Perseid; punkt promieniowania 
lezy w gwiazdozbiorze Perseusza. Dnia 12 naj­
mniejszy blask zmiennej gwiazdy Algoia o g. 23 
m. 20. Dnia 13 zaćmienie całkowite księżyca wi­
doczne w Polsce. Początek o g 19 m. 31 a ko­
niec o godz. 23 m. 9. Dnia 23 o godz. 5 m. 27 
zajdzie pokrycie gwiazdy. 1 rielk. Aldólaiana, 
przez księżyc i koniec tego zjawiska o g. 6 m. 36.

W tym dniu przypada opozycja Marsa. Wo- 
góle sierpień najlepszy miesiąc dla obserwacji tej 
planety. Posiadacze małych lunet astronomicznych 
teraz już mogą widzieć na powierzchni planety 
białą plamę biegunową na połuaniowet półkuli, 
która jest uacnylona ku nam. Wiosna na półkuli 
południowej rozpoczęła się dnia 13 maja, początek 
zaś lata dnia 6 października. W  dniu 26, w biały 
dzień Wenus zostanie pokryta przez księżyc, zja 
wisko nastąpi o godz. 13 m. 14, koniec o godz. 
14 m. 6.

j C o m u m k a t .
x onv a r c i e  o d d z i a ł u  u n i w e r s y t e t u  l u ­

d o w e g o  im. A d a m a  M ickLew kza  w S try ju ,  zalwu-r-  
d /one-go p r z e z  w ładze ,  z o s ta ło  o i iegdaj  d o k o n a n o  N a 
z e b r a n iu  c z ło n k ó w  w  d n iu  ii. bili. w y b r a n o  z a r z ą d  z  ii 
o só b .  P rz e w o d n ic z ą c y m  w y b r a n o  inż. W ern ic z a ,  c z ło n ­
k a m i  Z a r z ą d u  d r .  M o ld a u e ra .  Z ab łock iego ,  Sucharski}  
i Ż u k o iy ń sk e  A o w a  la p lacó w k i ,  o św ia to w a  w  n a d c h o ­
d z ąc y m  o k r e s ie  j e s ie n n y m  jirzygotowAije się. do s z e ro ­
k ie j  d z ia ła ln o śc i .  w  czem  k o r z y s t a ć  będzie  z w y d a tn e j  
piomooj .centra l i  lw ow skie j .  ,

Sprostowanie.
Odnośnie do artykułu „Gdy pedagog jest pra= 

codawcą1* prosimy o umieszczenie następującego 
sprostowania:

Syndykat kilimkarski, gdzie dyrektorem jest 
W P. prof. Kacprowski zatrudnia około 30 robot­
nic, czas pracy wynosi tylko 8 godzin, a dość czę­
sto i mniej ze frzględu na obecny zastój w prze­
myśle, a tembardziej niema przedsiębiorstwo żad­
nego interesu w  tein, ażeby czas pracy przedłużać* 
albowiem wynagrodzenie płacone jest od zrobionego 
metra kilimu.

Czyszczenie kilimów odbywa się nie w ubika­
cji, gdzie są warstaty, ale w osobnym pokoju ’w po­
rze zaś letniej na dworze, wobec tego młode płuca 
nie wdychają prochu.

Nikogo nie zmusza się i nigdy dyrekcja lego 
nie stosowała, a/eby dziewczęta pracowały ponad 
8 godzin pracy, przeciwnie w ostatnich czasach ze 
względu na to, że miały większe załjhzki same 
prosiły o przedłużenie czasu pracy, dyrekcia jed­
nakże się na to nie zgodziła.

Wynagrodzenie jest płacone wedle nonn obo­
wiązujących w przemyśle kilimkarskim, a nawet 
wyższe aniżeli w podobnych kilimkamiach we 
Lwowie. Niema zatem mowy o wyzysku robotnic.
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I. SCHLEIER, Lwów, Legionów 35. Telelrm

^  w znanym magazynie m ó d  m ę s k ic h

THE GEHTbEMr IM, pladWi IHroj i fc #(WdjICI,!
P r o s i m y  o g l ą d a ć  w y s t a w ę !

5i>*a8aBf'.'a r i »uŁfroscasatMi a >»ar.iijai--

P n h i i 7 n U  człowiek dobrze obeznany  w dziwie kon- 
I U f ł i l ć M j  fekeji damskiej i męskiej poSiiikiwąjry n a  
iobrych  w arunkach ,  reflektuje się na  u ier*szorzędne  siły. 
556—3 Scheiuer i Ska. Gródecka 57.

SKRADZIONO dokirmenta wojskowe na  nazwisko Sekler 
Jakób, s ’. medycyny w ydane  przez P K. U Lwów — 

u n iew ażn ia  się.

U NIEWA/NIAM zgubione dokumenra wojskowe na n azw i­
sko Maiik Franciszek w ydane  przez P, K U: Stryj. 635 1

N A  R A T Y ! <*>- NA R A T Y !
B a c z h ó ś ć !

PŁASZCZE GUMOWE zagsan.
damskie i męskie . zł. 277 —

Ubrania meitonowe . n m —
czysto k.imgarriowe od V 7 ,5 -

„ studenckie . » 2 5 ' —
Hagiany męskie Od ;3ii —
Płaszcze damskie od n 8 6 ' —
Kostjumy „ cena reklamowa n 3 9  —

K oszu le  m ę sk ie  we wielkim wy berze.

T A 8 «  K i Ska
L w ów, ul. ŁYCZAKUW 3 KA 3 .

K o m u n ik a t
Kim jesteś, kim być możesz. 

Charakter, zdolności, przeznaczenie. 
Jeżeli Ci brakenergji, równowagi, je­
żeli nie wiesz jak żyć, postępować, 
aby zwycięsko przeciwstawić się lo­
sowi, zwróć się do p. Szyllera-Szkol- 
nika. znawcy duBz, autora prac nau­
kowych. Nadeślij charakter pisma 
swój, lub zainteresowanej osoby. Na­
pisz rok, miesiąc urodzenia, kawaler, 
żonaty, wdowiec, ile osób najbliższej 
rodziny. Na tych danych otrzymasz 
listem poleconym naukową szczegó­
łową analizę charakteru. Określenia 
ważniejszych zdarzeń życiowych. Od­
powiedzi na szczerze zadane pytania, 
również horoskop ułożony przez słyn­
ne medjum Miss Ewigny. Analizę-ho- 
roskop wysyła się po otrzymaniu Zł. 
S —, Jeżeliwziąć pod uwagę, żo Vvry -  
konanie analizy wymaga poważnej 11* 
myślowej pracy, koszta ogłoszeń, po­
cztowe etc., wyżej oznaczona suma 
nie jest zbyt wysoka Osobiście przyj­
muję 12—? pp Doświadczenia nau­
kowe pana Szyllera-Szkolnika zaszczy­
cone chwalebnymi protokołami nau­
kowych Towarzystw Warszawy, świa­
dectwami najwybitniejszych powag 
świata lekarskiego i odezwami prasy 
Książki nadzwyczaj ciekawej treści 
naukowo-pouczającej; Katalog ilustro­
wany darmo. Na' przysyłkę dołączyć 
znaczek pocztowy, —* Adres :

W a r s z a w a ,  
P syeh o -G ra fo lo g  
S zy l le r -  Szkolnik 

Piękna 25. — Pokó j 13.
TELEFON 50(1- 09.
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^WIESZCZENIE 1
Dnia 19 . p a źd zie rn ik a  odbę dą się

rj ni
w  K O Ł O M Y J!

DRUKARNIA I
L u d o w e g o  S p ó ł d z i e l c z e g o  T o w .  W y d a w n i c z e g o  

WE LWOWEE 
ul. Leona S ap ieh y  ^7 . l e l e t o n  4 9 €.
W y h p n u je  w s ze lk ie  d ru k i dla K a s  Chorych,

Księgi kontowe. Listy płatnicze 'MAKS GLASFkMAN)

po myśli ari .  62 Ustawy . dn.a 19. m a ja  1920 r. Dz. U. Rzp. Nr. 44 i stosow­
nie lo rozpor :ądzeiua p Ainistra Pracy i Opieki Społecznej z dn ia  20. m arca 
1921 Dz. U. Rzpp. Nr. 35. poz. 211 oraz dodatkowego rozporządzenia  z dnia 
21. grud >ia 1923 Dz. U Rzpp. Nr. 3.

W ybory odbywae eię będą oa goaz 8  rano  do godz. 8  wieczór w l o k o  ach:
a) dla pracodawców z Kołomyji i pow. kołornyjskiego w lokalu Kasy cho­

rych  ul. Kilińskiego 1. 10 sala  I1
b) Ila członkow ubezpieczonych pow. Kołomyj.-jkiego i Kołomyji  w lokalu 

Kasy Chorych sala I.
c) dla  p racodawców i ubezpieczonych pow-. sąd. Gw ożdzieckiego w lokalu 

gminy Gwoździec.
d) dla pracodawców i ubezpieczonych powT. s a l .  Peczeniżyóskiego w lokalu 

gminy Peczeniżyn.
e) dla pracodawców i ubezpieczonych pow. sąd. Jabłonowskiego w lokalu 

gm iny Jahłonów.
Do R ady Kasy wybranych  zostaje n a  okres 3 letni 45 członków Rady 

i 45 zastępców, a  to: £0 delegatów z grona  ubezpieczonych i 30 zastępców i 15 
delegatów z g rona  pracodawców i taka  sam a ilośd zastępców

las ty  Kandydatów, oddzielnie  dla pracodawców i oddzie lnie  dla ubezpie­
czonych, m a ją  cyt doręczone Zarządowi Kasy w biurze Kasy w godzinach u- 
rzędowych ną jda l“j do 28. września  b. r. do godziny 1 . popołudniu.

Spisy up .aw niouych  wyborców są  wyłożone do wglądu, od dn ia  10. sier- 
,p n ia  do dnia 20 s :e rpnia  1924 wyłącznie  w  biurze Powiatowej Kasy Chorych 

w Kołomyj! ul. Kilińskiego 10 — codziennie  od godz 9. rano  do godz. 1. po- 
pop. i od godz. 3. do cod*, 6 . w ieczór zaś w niedzielę od godz 11. do 12. 
przedpoł.

"każdemu ubezpieczonemu wzgl. pracodawcy przysługuje p raw o rek lam a­
cji w powyższym term in ie  1 0 -cio dniowym.

I p raw nionym i do wzięcia udziału w wyborach  są ci wszyscy pracujący, 
którzy w dniu 1. lipca 19z4 byli ubezpieczeni w Powiatowej Kasie Chorych 
i ukończyli w dniu tym 20  rok życia,  oraz ci pracodawcy, którzy w dniu 1 
lipca 1924 ubezpieczali pracujących w wyżej wym ienionej  Kasie.

Kołomyja, dnia 5. sierp n a  1924.

655 — 1
Zarząd Powiatowej Kasy Snorych 

ui Kolomyjt.

Zastępca naczel. redaktora i reaak. odpow- BRONISŁAW  SKAŁAK.— Druk Lud. Sp. Tow. Wyd., Lwów, L'. Sapiehy 77. T e k '496.


